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Piątek, 28 września 1866.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poinaain 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruskiej 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Auatryi 5 gnid. 41 cent.» w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Anglii 1 f. siŁ 
w Szwecyi 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr.. w Wio 
szech 28 fr., w Riymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr.. w Ameryce 6 doŁ 
Przedpłata 1 ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. naleląoych urzędy pocztowe- 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż ) moina także przesyłać ogło 

sienią do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopiams.

nadsyłano redakcji nre «wracają się i będą 
nisicsone.
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Librairie do

POZNAN, 27 września, 
o

Pk Za porozumieniem sig rządu z sejmem odroczono ta- 
na dniu dzisiejszym aż do pierwszych dni listopada 

^wolenie izb na odr. czenie sześciotygodniowe dla tego
pit, koniecznćm, że wedle 52 artykułu konstytucyi król 
4 na dni 30 sejm odroczyć może; tymczasem w tak 

nUkim przeciągu czasu nie podobnaby było wygotować 
mijercych prac celem przedłożenia izbom budżetu na rok 

i Pi, który przed upływem roku bieżąeego ma być uchwa- 
alNa wczoraiszćm posiedzeniu zabierał głos z po- 

H polskich p. Waligórski, jako sprawozdawca wydziału 
jjjiego, wytykając dosadnio nadużycia władz przy wy- 
75»ch w Prusach Wschodnich. Po szczegóły odsyłamy 
Mnika do korespondencji na-zćj berlińskićj i refe-
2 pod właściwą rubryką.
d Wiener Ztg ogłosiła wczoraj nominacyą hr. Gołu- 
-yskiego namiestnikiem Galicyii hr. Rothkirch-Panthen 
, jestnikiem Czech. W obu nominacyach słusznie upa- 
"t Nordd. Allg. Ztg nowy zwrot w polityce wewnę- 

’r®ćj rakuskićj, która nareszcie, jak się zdaje, cbce wejść 
Traór jedynie właściwy i wiodący Austryą do bezpiecznćj

Stani, tj. do uwględnienia jak najrozleglejszego praw 
idowości, berłu habsburgskiemu podległych. Jedno-

:h; iińe z urzędowćm doniesieniem o nominacyi hr. Gołu-
"‘rskiego nadeszły do Lwowa dekrety cesarskie, zwal-

’ “‘ące trzech najwybitniejszych przedstawicieli systemów 
:1. (ha i Schmerlinga, mianowicie zaś p. Summera, z urzę- 
114, dotąd ku niezadowołnieniu ogólnemu piastowanych. 
l?^żćj pizytaczamy artykuł Gazety Narodowćj, 
e^órym czytelnik znajdzie charakterystykę wspomnio- 
nai trzech biurokratów, którzy dużo złego byli przyczyną 
id,Galicyi.
’“'Sprawa oryentalna, mimo porażek, jakich wedle tele- 
ap fjiów carogrodzkich doznać mieli Kandyoci, wciąż grozi

>pie zakłóceniem pokoju, zaledwo przywróconego, 
leju rya obsadza wojskiem granice swe wschodnie, mar­

ia Moustier odradza podobno stanowczo Wysokićj 
b je, by nieodstąpiła Grekom Kandyi, w Biarritz mają 
. _zcie toczyć się ważne w tćj kwestyi narady, w którym 
18641u prócz pp Goltza i Metternicha także hr. Karolyi 

się tam dotąd. — Tak Austrya jak Francya na gwałt
__ prowadzają reorgani/.acyą armii, a niechęć dworu

ite " fałem każdym wzrasta/ Równo-.
I nie zaręczają dzienniki półurzędowe pruskie, że kwe- 

X. saska daleką jest jeszcze ostatecznego a pomyślnego
^rus załatwienia.
;Obok sprawy wschodnie* nie mało bezwątpienia zaj- 
•• dyplomatów, kąpiących się w Biarritz, wyprawa 
beno-amerykańska do Meksyku pod wodzą juarysto- 
[ego jenerała Lopez. Fakt, że na terytoryum Stanów 
moczonych zorganizowano ową wyprawę przeciw ce-

_owi Maksymilianowi i francuskim jego sprzymierzeń- 
wielkićj jest wagi, gdyż dowodzi niechęci gabinetu

Tyngtońskiego dla Francyi. To tćż trudna przypuścić, 
“esarz Napoleon ociągał się dłużćj z wycofaniem wojsk 
ph z Meksyku, narażając się na otwarte zerwanie stó- 
ków z niebezpiecznym sąsiadem, tćm niebezpieczniej^

~n zaś obecnie, gdy pomiędzy Waszyngtonem a Peters- 
jpem do widocznego przyszło zbliżenia.
_ Korespondent wiedeński do Schles. Ztg twierdzi, 
4 kołach dyplomatycznych przebąkują znowu, iż ce- 
'-j Francuzów zamyśla niebawem poruszyć kwestyą bel- 
"ką, i że w związku z tym zamiarem nas ąoił tych d(li 
_imny zjazd cesarzowój Karoliny Meksykańskiej z hr. 
lndryi w Solnogrodzie (Salzburgu). Sądzimy, iż wla-

ość ta wymaga potwierdzenia.
< . Dzienniki angielskie z niechęcią wyrażają się o ustę- 

»0 okólnika pana de Lavalette, w którym jest mowa, że 
■'Njncya i po wyjściu wojsk francuskich z państwa papie- 
nocko, nie przestanie stać na straży interesów Ojca św, 
selkno to przeczy Daily-Telegraph stanowczo, jakoby 
n ^lia ofiarowała Piusowi IX przytułek na wyspie Malcie.
__ ' Pomiędzy Hiszpanią a cesarstwem marokańskićm
,nek zaszło nieporozumienie. E p o c a bowiem donosi, że 
«jjjkutek nadużyć popełnionych przez jednego z znako- 
r*jśzych przywódzców marokańskich na poddanych hisz- 
47 Tkicli, przyczćm i biuro konsulatu uległo pogwałceniu, 

Appfdał poseł hiszpański bezzwłocznego ze strony rządu 
' Wj-okańskiego zadośćuczynieni .
S-

pod'
sak Wiadoulośoi orzęiowe

Staatsanzeiger w numerze 234 z du. 27 mb. publikuje
upoważniające szefa banku pruskiego do pomnożenia jego

kapitału zakładowego o pięć milionów talarów, jako też prawo, od­
raczające obie iiby sejmowe pruskie aż do 12 listopada rb.

Korespondencye Dziennika Fozn.
Uerlin, 26 września.

Za zezwoleniem obydwóch izb sejmu posiedzenia 
odroczone zostały od dnia jutrzejszego, aż do 12 listo­
pada. W ciągu dzisiajszćj sesyi, poświęconćj głównie 
sprawozdaniom z niezałatwionych wątpliwych wyborów, 
przyszło prawie niespodzianie do zaciętych, długich wy­
mówek, skierowanych przeciwko nadużyciom władz admi­
nistracyjnych w Prusach wschodnich przy ostatnich wy­
borach. Poseł Waligórski referował w imieniu drugiego 
wydziału sejmowego o wyborze dwóch landratów pp. 
Brandt i Ilippel, wybranych w powiatach jansborgskim, 
olezkim i ełckim na Mazurach. Przytoczone przy tćj 
sposobności zażalenia na władze, które wszelkiemi środ­
kami starały się przeprowadzić kandydatów rządowych 
takićj wagi się wydały, że izba 135 przeciwko 122 gło­
sami postanowiła śledztwo sądowe wytoczyć i tymczasem 
wybór dwóch panów landratów zawiesić. Poseł Waligór­
ski bronił w końcu wniosku tego samego wydziału, aby 
rząd wydał rozporządzenie, przepisujące raz na zawsze 
porządek i kolćj wywoływania nazwisk wyborców w dniu 
wyborów na deputowanego. Izba przyjęła wniosek wielką 
większością Po krótkićrn posiedzeniu jutrzęjszćm, celem 
wybora trzech członków do komisyi kontrolując^ umo­
rzenie długu państwa, posłowie rozjadą się po dwumie­
sięcznej dość natężonćj pracy, którćj minister spraw we­
wnętrznych w imieniu rządu dzisiaj należyte uznanie wy­
raził. Z wyjazdem posłów ustają obowiązki waszego par­
lamentarnego korespondenta.

Wiedeń, 24 września.
t Jt żeli dziennikarstwo zalitawskie dobrze jest poin­

formowane, wstąpiła kwestya węgierska w nową fazę. 
Rząd zamierza bowiem zaraz po powtórnćm otwarciu 
przerwanćj wypadkami wojennemi sesyi odpowiedzieć na 
drugi adres sejmu królewskim reskryptem, w którym wy­
łoży jakie sprawy uważa za wspólne i w jaki sposób 
chce je widzieć traktowaneini. Zresztą ma być zatrzy­
many już dawnićj przeżeranie skreślony modus proce­
den di tj. odpowiedzialne ministerstwo ma być dipiero 
po wydaniu uchwały względem spraw wspólnych utwo- 
rzonćm. Czy ta taktyka rządu okaże się dobrą, pozwalam 
sobie wątpić. Reskrypt bowiem, traktujący właśnie o tym 
przedmiocie, o którym sejm ma radzić i rozstrzygać, 
pobudzi rosnącą wciąż opozycyą do nowego oporp. 
Z drugićj strony czyni reskrypt wszelką dys: psyą, wszelką 
wymianę idei, oraz wyjaśnienie i ścisłe określenie stanu 
rzeczy niepodefenóm, ponieważ bodaj która korporacya 
cbciałaby radzić nad kwesty ą, o którćj rząd stałe swe 
przekonanie już naprzód wypowiedział. Krok ten spowo­
dowałby jedynie sejm do wysłania nowego adresu do 
Korony, któryby od ostatniego w gruncie rz,eczy piezém 
się nie różnił, stanowisko nieppzerwalności práwpéj na 
nowo podnosił i w ten sposób dzieło pojednania jężgji nie 
zupełnie niweczył, to przynajmniej od przedłożenia no­
wych projektów zawisłćm czynił. Zresztą odzywają się 
już w Węgrzech głosy, żądające od większości sejmowćj, 
ażeby nie prędzój przystała na traktowanie spraw 
wspólnych, aż odpowiedzialne ministerstwo nie będzie 
utworzone. Zwolennicy tćj nowćj teoryi opozycyjnej agi­
tują głównie między członkami lewicy, czyli tak' zwanymi 
rezolucyonistami, W interesie ukonstytuowania się Au- 
stryi wypadałoby życzyć, ażeby te plany spełzły na niczćni; 
tymczasem na to wcale się nie zanosi, owszćm lewica co­
raz więcćj zyskuje stronników i od faktycznego uznania
ustaw z r. 1848 ani na włos nie ęhęe odstąpić.

Nie równie lepićjby rząd zrobił, gdyby wpierw sejmowi
pozwolił przemówić, a potćrp do uchwał jego własne swe 
kroki zastósował.

W sprzeczności z mojćm telegraficznćm doniesie­
niem, jakoby br. Gołuchowski w sobotę złożył przysięgę 
jako namiestnik Galicyi w ręce arćyksięcia Karola Lu­
dwika, piszą urzędowe dzienniki, iż hr. Gołuchowski 
przysięgi w sobotę nie złożył, ponieważ arcyksięcia Ka­
rola Ludwika wcale nie ma we Wiedniu Co do mnie 
pozostaję jednakże przy mojćm pierwotnćm doniesieniu, 
gdyż arcyksiążę dopiero wieczorem w sobotę do Ischl 
wyjechał. Wyjazd hr. Gołuchowskiego opóźnił się z tego 
powodu, że hrabia odebrał rozkaz zaczekania, aż cesarz 
z Ischl nie powróci. Na dzisiaj zapowiedziano przyjazd 
cesarza do Wiednia, hr. Gołuchowski będzie więc 
mógł niezadługo po swój pożegnalnćj audyencyi na zam­

ku wyjechać do Galicyi, która się sposobi świetnie go 
przyjąć.

W tych dniach odbędzie się tutaj wielka koufereneya 
wszystkich posłów niemieckićj narodowości celem skreśle­
nia wspólnego programu działania. Zwolennicy najroz­
maitszych odcieni politycznych mają się zgromadzić, ażeby 
się porozumieć względem swych zapatryw ń i silne stron­
nictwo polityczne niemieckich Austryaków utworzyć. Znani 
posłowie Berger i Schindler zajmują się przyprowadzeniem 
zjazdu do skutku. Że zjazd ten się uda, nie ulega wątpli­
wości; czy jednakże Niemcy potrafią wspólny skreślić pro­
gram, jest nader problematycznćm, ile że, jak wiadomo, 
równość opinii politycznych nigdy nie należała do cnót nie­
mieckich członków rady państwa. Dzień zebrauia się 
konferencyi zależy od tego, kiedy przywódzca autonomi- 
stów p. Kaiserfeld projekt owego wspólnego programu wy­
gotuje.

Prusko-saskie rokowania podobno wreszcie zostały 
ukończone. Wojska saskie mają wraz z rodziną królew­
ską jeszcze w tym tygodniu powrócić do Saksonii. Tyle 
jest pewną; bo co zresztą sobie o przebiegu i rezultacie 
układów opowiadają, jest tak sprzeczne, iż jądra prawdy 
z pogłosek tych dociec nie można.

P. S. Jak się właśnie dowiaduję, miał hr. Gołucho­
wski dziś o 1 godzinie w południe pożegnalne posłuchanie 
u cesarza. Hr. Rothkirch-Panthen, marszałek sejmu cze­
skiego zamianowany został namiestnikiem Czech i złożył 
dziś przysięgę w ręce cesarza.

Z pod Alp, 22 września. 

Nikczemnemu odpowiada się pogardą lub milcze­
niem, — słusznie tćż ceniąc godność swoją i narodową 
odpowiedzieliście na denuncyacye Dziennika War­
szawskiego pogardą. I my niemamy zamiaru wdawać 
się w polemikę z tą agenturą policyjną, która się nazwała 
redakcyą Dziennika Warszawskiego, ani tćż z fał- 
szyweini raportami tajemnych ajentów w formie korespon- 
dencyi drukowanych, za które im płaci, budżet trzeciego 
wydziału, czyli szef jawnćj i tajnćj policyi wRosyi; — lecz 
chcemy tylko zwrócić uwagę polskićj publiczności na sy­
stematyczność tych denuncy«cyi i kłamstw, które mają na 
celu powiększyć prześladowanie Polski i pociągnąć do ró- 
wnegoż znęcania się nad narodowością polską rządy au- 
slryacki i pruski. Przeszłego roku takąż samą denuneya- 
cyąjak obecnie na pana Zychlińskiego puścił Dziennik 
Warszawski na redaktora Czasu, Na pana Dobrzań­
skiego, redaktora Gazety N ar o dowćj, Rapa cki, je­
den ż po icyjnych ajentów, napisał cały szereg denuncyacyi 
a dzisiąj widząc, że rząd austryacki nie dał się pociągnąć 
do zniesienia Gazety Narodowćj, pomaga Apolo- 
nowi Miechowskiemu, ajentowi tajnćj inoskiewskićj 
policyi w Paryżu, w rzucaniu podejrzeń na osobę reda­
ktora Dziennika Poznańskiego, w nadz ei, że rząd 
pruski pochopniejszym będzie do słuchania kłamliwych 
denuncyacyi. Walne polskie słowo niedaje pokoju poli­
tyce wytępienia, chcą je więc stłumić i zadusić wszędzie. 
W emigracyi wojują z nićm w tenże sam sposób jak w Ga­
licyi i w Wielkopolsce, w sposób, który w ohydzie oszczer­
stwa, w złości miotania się, przeszedł wszystkie znane do­
tąd podłości tego rodzaju. Żaden z tych ; jentów niema 
stósunków z uczciwymi ludźmi, nie przeszkadza to im je­
dnak udawać, że wszystko wiedzą, na wszystko patrzą. 
Niechaj usłyszą nazwisko uczciwe lub przeczytają imię ja­
kiego pracownika polskiego w gazecie, natychmiast rzu­
cają się na komendę Pawliszczewa na to imię, szarpią je, 
walają i kłamią o nićm nie bywałe rzeczy. Żadna zasługa, 
żadna cnota, praca i zdolność polska na jakimkolwiek
polu ludzkićj działalności, oszczędzoną nie została; zda- 
waćhy się magło, że rząd moskiewski i owi tajni ajenci do­
znają" wścieklizny na samo przypomnienie tego, co Polsce 
daje życie, rozwój lub chwałę. Nikogo nie zaoszczędzono; 
-- wszakże Markowski, który niegdyś z Wiednia pisy­
wał do Warszawy, nie wahał się pisać potwarzy i denun­
cyacyi na człowieka tak spokojnego i zacnego jak hr. Au­
gust Cieszkowski. Rząd moskiewski udaje, że wierzy 
denuneyacyom i osoby w kraju zostające aresztuje, osoby 
zaś będące za granicą jarzma moskiewskiego spotwarza 
wówczas gdy denuneyacya u iządu odnośnego nie skut­
kowała. Udaje, powiadamy, rząd moskiewski, że wierzy 
tym denuneyacyom, wie bowiem bardzo dobrze, że jego 
ajenci są po za poiskićm spółeczeństwem i najinuiejszćj 
z nićm styczności nie mając, niemogą jak tylko kłamać 
fakta i fałszować dokumeuta. Nie przeszkadza mu to je­
dnak używać tych kłamstw za pretekst do oskarżania emi­
gracyi u rządów, które jćj dały gościnność, a obywateli 
wielkopolskich lub galicyjskich u rządu pruskiego i au- 
stry.xkiego. System ten deptania zwyciężonych, nien i-

widzenia pracujących, spotwarzania cnotliwych, odznacza 
się tćm, że wybiera zawsze chętnićj za przedmiot poci­
sków ludzi spokojnych, organicznie trudzących się, a ła­
skawszy jest dla rewolucyonistów z profesyi i ludzi krań- 
cowćj opinii. Nosi on sam w sobie wyrok potępienia na 
rząd, który go używa, a z drugićj strony jest dowodem 
polskićj żywotności. Żywych tylko bowiem prześladuje 
się, zdrowych się tak nienawidzi. Rząd silny, pewny swo- 
jćj siły, nie potrzebuje uciekać się w walce, którą prowa­
dzi, do tak drobnych, małych a nikczemnych sposobów; 
ceniąc sam siebie unika ich i szpiegom kierować się nie- 
pozwala. — Policyjny kierunek w Rosyr, zamienił się na 
drzączkę zazdrości i prześladowania, będącą większym 
dowodem rozkładu i bezsilności, niż tajne towarzystwa 
i spiski.

Od wniosków, do których nam dały powód denun­
cyacye Dziennika Warszawskiego, przechodzimy 
do zwykłćj treści naszych listów, to jest do wiadomości 
szwajcarskich.

Okólnik dyplomatyczny Lavaletta, który z powodu 
pokojowego brzmienia, wywołał przychylne ocenienie 
w prasie angielskićj, w Szwajcaryi obudził tylko zwykłe 
podejrzenia przeciwko Francyi. Komentarza do niego 
szukają w dziennikach półurzędowych francuskich i z niego 
wyprowadzają wnioski wojennćj polityki cesarza Napo­
leona. Teorya wielkich ciał politycznych: pochłaniania 
przez nie małych państw, którą stawia okólnik panaLava- 
letta, zakrywa według Szwajcarów plan zaboru Belgii 
i Szwajcaryi. P. Garnier de Cassagnac „woj enne pióro 
cesarstwa“ wyraźnie powiada w dzienniku ministery&l- 
nym Pays, że dynastya Napoleonidów musi się skonso­
lidować przez przywrócenie granic, jakie były zapierwszćj 
republiki i że dopiero po odbudowaniu zewnętrznćj wiel­
kości Francyi, wolność wewnątrz ukoronuje dzieło cesar­
stwa.

Przeciwko pokojowym zapewnieniom okólnika, więcćj 
jeszcze niż te ogólne zdania mówi podnoszenie kwestyi 
wschodnićj przez organa ministeryalne francuskie i napom­
knienie, że rozwiązanie jćj jest najbliższćm zadaniem ce­
sarstwa; jak wiadomo, rozwiązanie to ma nastąpić jedno­
cześnie ze sprawą polską i za jćj pośrednictwem. „Pol­
skę, powiada Pays, musi Rosya sama oddać, albo tćż 
jćj odebraną zostanie.“ Od pewnego czasu sprawa pol­
ska w rzeczy samćj jest przedmiotem żywego zajęcia w sfe­
rach rządowych francuskich i w opinii narodu. Podnoszą 
ją nietylko dzienniki półurzędowe, ale i narady robotników. 
Na kongresie międzynarodowym assocyacyi 
robotników, który w roku bieżącym obradował w Ge­
newie od 3 do 10 września, dyskutowano także o odbu­
dowaniu Polski na gruncie demokratycznych i socyal- 
nych zasad i o zwalczeniu absolutyzmu w Rosy i. 
Sprawą polską coraz bardzićj przejmują sig masy ludowe, 
tak, że stała się dla nich również pierwszorzędną, jak kwe- 
stye reformy pracy i inne ekonomiczne. Prócz sprawy 
polskićj, przedmiotem obrad kongresu robotników l.yły 
następujące pytania: O pracy ze stanowiska hy- 
gieniczuych i moralnych skutków; o konie­
czności pracy dla wszystkich; o stowarzy­
szeniach; o wykształceniu elementarnćm i fa­
chów ćm; o wpływie wekslówua kapitał i pracę; 
o niesieniu pomocy chorym. Kongres otwartym
został przez p. Dupleix, prezydenta sekcyi lokalnćj, mową, 
w którćj orator wykazał konieczność porzucenia stauowi- 
ska odosobnionego robotników i złączenia się w jeden za­
stęp. Stowarzyszenie robotników międzynarodowe, może 
wywołać lepsze warunki dla pracy i pewność, że w Euro­
pie zniesione zostanie niewolnictwo białych, jak już nie­
gdyś robotnik Lincoln zniósł niewolą czarnych w Ameryce. 
Pan Becker mówił o wolności i pokoju, p. Coullery o wy­
chowaniu i oświacie. „Gdy zniknie tyrania fał- 
szywćj nauki i kłamliwych słów, wołał mówca, 
zniknie i polityczna tyrania.“ Podniesiono także 
na tym kongresie kwestyą niepodległćj moralno­
ści, która tyle teraz zajmuje umysły we Francyi.

Przy początku obrad zaszło zajście pomiędzy robo­
tnikami z Paryża delegowanymi i niedelegowanymi. Osta­
tni brak mandatu usprawiedliwiali polityczną niewolą we 
Francyi, która tamuje życie i utrudnia wybór delegowa­
nych. Tych, którzy jako delegowani przybyli z Francyi, 
podawali za bonapartystów, szpiegów, figury rządowe. To 
wywołało zajście, rozdwojenie w kongresie i odmówienie 
prawa udziału w dyskusyi niedelegowanym, którzy prote­
stowali po dziennikach przeciwko takiemu postąpieniu 
z nimi, wyrzekając, iżj i w Szwajcaryi nie ma wolności 
słowa. Prócz tego dały się spostrzedz w kongresie dwa 
stronnictwa: jedno, które obrady usiłowało ograniczyć 
do czysto ekonomicznych i socyalnych kwestyi — i drugie,
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XI.
atun'Wolina z Gozdzkich i Karol książę de Nassau.

(Ciąg dalszy.)
—< Karol książę de Nassau Siegen d’Orange, Adamour, 
DBfljenburg etc., najstarszy syn udzielnie panującego w Rze- 

niemieckićj księcia de Nassau, bawiąc jako podróżu- 
y kawaler na dworze Ludwika króla francuskiego, przez

Ij 8ląd na ród swój przypuszczony był do towarzystwa 
[ujkaw familii Burbonów. Razuj dnego będąc na polo- 
ów w Fontainebleau z książętami francuskimi, gdy nie- 
zyst^wnćj wielkości, rozdrażni ny i lekkim raniony po- 
Hee(7ajein jz.k rzacjj sję na księcia d’Artois i konia pod 

ÏZ)Z’? w pdo ranił, przez co i księcia życiu zagroził; przy- 
ii«'ńy i odważny ks. de Nassau, niepomny na własne nie- 

tiPieczeństwo, ratując go, ubił dzikie zwierze od razu.
'hel -lawny czyn poświęcenia i odwagi niepospolitćj, jak 
* a’e przytomności umysłu kopersztychy w Paryżu ro-

*1 W wyjątkaoh.

bione i po calćj Europie rozpowszechnione uwieczniły 
i podały pamięci. Familia królewska ujęta tym czynem, 
podwoiła dla księcia szacunek i poważanie, przez wdzię­
czność oprócz tego, że mu dano order św. Ludwika, za­
częto się tćż zajmować jego losem. Wiedziano u dworu, 
iż po śmierci ojca, lubo najstarszy, nie może wszelako 
być pewnym odziedziczenia księstwa, nie chcąc mu tego 
dać uczuć przez grzeczność postanowiono wszakże zająć 
się jego losem i zabezpieczyć mu przyszłość świetnćm 
ożenieniem. Miano tam księżną z Gozdzkich Sanguszko- 
wą naówczas za najbogatszą partyą, zaczęły się tedy 
swachy. Gdy się sobie oboje podobali, wysłano kuryjera 
jdo ojca księcia de Nassau, przyłączając owe genealogie na 
dowód, iż syn żeniąc się z nią mezaliansu nie popełni, 
jako z osobą spokrewnioną z trzema rodzinami królów 
polskich, a nadto pochodzącą od panujących Gottów, na 
co, choć podrabiane, służyły jakieś dowody.

Księżna oceniając i osobiste przymioty swatanego 
jćj, który się nowym blaskiem okrył heroicznym czynem, 
i wiedząc już o złym stanie finansów swych, nie stawiła 
żadnego oporu. — Wspaniałe tedy na dworze wersalskim 
odprawiło się wesele; stary książę de Nassau przysłał 
swojego pełnomocnika i cały obrząd odbył się z etykietą 
dworską i przepychem. Ale oboje małżonkowie wzaje­
mnie się na swym wyborze oszukali, książę spodziewał 
się ogromny z żoną pozyskać majątek, o czćm go francu­
ski dwór upewniał, księżna sądziła, że idzie za następcę 
tronu udzielnego księstwa. Żyli tedy oboje z okazałością 
stósowną do stanu swego, zastósowując się do wyobrażeń, 
jakie wzajem mieli o swćm położeniu, a że się dobrali

oboje ludzie marnotrawni, nie myślący wcale o przyszl ści, 
w pól roku zmarnowali wszystko, co żona jeszcze miała 
w gotowiźnie. Ojciec księcia mający potomstwo z dru­
giego małżeństwa, będący uprzedzonym o bogatćm syna 
ożenieniu, odmówił mu nawet szczupłćj pensyi jaką da­
wnićj pobierał. Gdy bankierowie paryzcy już mu kredy­
tować nie chcieli, unikając wstydu spłaciwszy długi po­
stanowili księstwo Nassau powrócić do Polski, zwłaszcza, 
że żona całćj mu prawdy nie mówiła; naglił więc powrót 
do dóbr, o których miał wielkie wyobrażenie. Przybywszy 
do Warszawy stanęli w pałacu żony, który przez jćj pełno­
mocnika był w dzierżawę puszczony, tak, że dopóki się 
z dzierżawcą nie ułożyli, przez dni kilka w oficynach stać 
musieli. Pan N. N... (teraz znaczny urzędnik) lubo rok 
jeden i miesięcy osiem dzierżawy wyłrzywał, umiał z po­
łożenia księżnćj korzystać i za odstąpienie od kontraktu za­
żądał zwrotu całćj sumy trzechletnićj dzierżawy, za pozo­
stałe szesnaście miesięcy. A że nie było gotowych pie­
niędzy ustąpili księstwo prawo do starostwa pewnego nad 
Wisłą, z rezygnacyą lenności i odstąpieniem jćj, tudzież 
drugiego starostwa życzyńskiego zupełnćm prawem zrzec 
się musieli na rzecz tego jegomości i plenipotenta. Ow, 
kasztelan późnićj i komisarz dobrze na nich zarobili. Sta­
rostwa na Podolu mukarowskie i nęsterowskie itd. od lat 
kilka wydzierżawili i pewne z Józefem Starzyńskim poro­
bili układy. Książę dostał oba ordery polskie od króla.... 
Zebrawszy po odtrąceniu długów resztek dwadzieścia 
tysięcy dukatów powrócili do Paryża, gd/ie znowu zwy­
kłym sobie sposobem żyć zaczęli. Ale im i na rok jeden 
nie wystarczyło.

W tym czasie zmarł ojciec księcia de Nassau. Wia­
domość o tćm odebraną w Paryżu księżna przyjęła z naj­
większą radością, sądziła że ją to podniesie i uszczęśliwi. 
Spieszno wyruszył książę z Paryża na objęcie księstwa 
swego, ale brat jego młodszy dowiódłszy na sejmie 
ratysboóskim, iż Karól ks. de Nassau lubo był starszym, 
wszakże wedle ustaw Rzeszy niemieckićj pochodził z mor- 
ganatycznegonieuznanego małżeństwa dla nierówności sta­
nu, które się skończyło rozwodem..od następstwa go usunął. 
W istocie ojciec ks. de Nassau w tćm małżeństwie miał 
za sobą hrabiankę. . . w drugićm zaś księżniczkę brun- 
świcką i aktem ślubnym przyznał był następstwo po sobie 
potomstwu z drugiego małżeństwa. Z tego względu przy­
sądzono dziedzictwo młodszemu bratu. Gdy dekret ten 
doszedł do wiadomości księżnćj, stał się dla nićj ciosem 
okrutnym, bo ufając w dziedzictwo cały swój majątek 
zmarnotrawiła...

Tak z krzywdą brata pochwycony nie poszedł na ko­
rzyść i krótko się nim cieszyła księżna, a Gozdzki, które­
mu go wydarto do śmierci został panem, siostrze jeszcze 
i jćj mężowi świadcząc i zostawiając po sobie znaczne 
dobra.

Oboje księstwo dla wstydu, jaki ich spotkał, nie mając 
po co powracać do Polski, osiedli w Paryżu, ale pamiętni 
downćj stopy życia, nie zmienili jćj wcale; poszły na to 
klejnoty znaczne i śrebra familijne. Gdy i tych wreszcie 
zabrakło, kredyt w Paryżu także upadł, a ruina była 
niezmierną i tak nagłą, że ubogo się musieli utrzymywać 
ż łaski jednćj komedyantki, która dawnićj była księcia 
metresą, i miała córkę przez niego przyznaną. Zwała się



które usiłowało im nadać charakter polityczny. Drugie 
w niektórych razach przemogło. _

Dotychczasowy centralny komitet międzynarodowego 
związku robotników, rezydujący w Londynie, został i na 
rok przyszły wybrany. Towarzystwo dzieli się na sekcje 
i ma biura korespondentów, któro ułatwiają wynalezienie 
roboty. Każdy członek towarzystwa tymczasowo opłaca 
30 centimów rocznie, Biura korespondentów podróżują­
cym robotnikom udzielają pomocy i pożyczek na zasadzie 
książeczek w których suma potrzebna robotnikowi ozna­
czoną jest przez sekcją, do której należy Każda sekcya 
wybiera jednego delegowanego na kongres. - Na rok 
nrzvszłv iako miejsce zebrania się kongresu proponowano 
Bruksele lecz wniosek ten upadł dla tego, że prawo o cu­
dzoziemcach, obowiązujące w Belgii me przedstawia do- 
statecznój rękojmi dla wolności obrad tego rodzaju, i rzy- 
szły kongres zbierze się w Lauzannie. - O ważności mię­
dzynarodowego stowarzyszenia robotników i ich kongresu 
mówić niepotrzebuję. Już sama wzmianka przedmiotów 
dyskutowanych, wykazuje doniosłość stowarzyszenia i na­
turę wpływu, do jakiego z czasem dojść może metyko na 
ulepszenie stósunków ekonomicznych i socyalnych aleipo- 
litycznych w Europie. .

Inue zebranie już nie robotników, ale „ P r z yj a ci 
niemieckićj wolności i jedności,“ miało miejsce 
w Zuricbu. Uchwalono na nićra adres uznania i dziękczy­
nienia drowi Jakoby, deputowanemu w Berlinie za jego 
męzkie wystąpienie w sejmie berlińskim podczas tegoi or­
nych obrad. Powiadają, że dr. Jakoby dnie starości swo- 
jćj myśli spędzić w Szwajcaryi. .

Z pomiędzy strat, o jakich mówią szwajcarskie dzien­
niki zapisujemy śmierć dra Hugona Wislicenusa, docenta 
w politechnice tutejszój, który zginął w górach ugodzony 
kamieniem oderwanym ze skały. Brat nieboszczyka jest 
profesorem chemii w Ziirichu. Nazwisko tych uczonych 
ludzi przypomina polskie pochodzenie. W roku bieżącym
znowuż wiele Anglików, Angielek i innych narodowości
podróżnych znalazło śmierć w górach — jedni pospadali 
ze skał, inni w inny sposób zginęli jako ofiary podróżm- 
czćj namiętności. W roku bieżącym było jednak .mnæJ 
niż zwykle podróżnych w Szwajcaryi, a to głownie dla 
wojny w Niemczech. Najwięcój podróżuje Anglików Mo­
skali i Amerykanów. Kilku Amerykanów zajechało do 
jednego hotelu w Lauzannie. Dowiedziawszy się, że w tym 
hotelu mieszka dwóch bogatych także podróżnych, murzy­
nów, oświadczyli właścicielowi hotelu, że wydalą się 
z niego, jeżeli on sam murzynów z niego nie wydali. Cóż 
myślicie: - jak się znalazł Szwajcar? Obrachował kto mu 
da więcej dochodu: Amerykanie, czy murzyni; a panie 
waż wypadło, że Amerykanie dadzą lepszy dochod, więc 
wypowiedział mieszkanie murzynom. Biedni murzyni, na­
wet w Europie niedają im pokoju plantatorowie; biedniej­
sza jednak Szwajcarya, że ma takich obywateli jak ten 
właściciel hotelu.

Pomiędzy znakomitszymi podróżnymi w Szwajcaryi 
w chwili obecnćj, wymieniają w Einsiedeln szanownego 
przyjaciela Polski, biskupa Dupanloup i biskupa Meimil- 
lod. W Zermatt zaś inni przyjaciele Polski: Jules Favres 
i książę Napoleon, prócz tych książę Joinville i król Lu­
dwik portugalski.

Hiszpański emigrant Matamoros, o którym przed 
laty kilkunastu wiele pisano jako o tym, który był wię­
ziony za przejście z katolicyzmu do kościoła ewangieli- 
ckiego, umarł w Lauzannie. Matamoros czynnie szerzył 
protestantyzm w Hiszpanii i wielu młodych Hiszpanów 
skłonił do «tudyowania ewangielickiéj teologii w Szwajca­
ryi i we Francyi.

Wiza paszportów dla jadących z Szwajcaryi do Fran­
cyi zastała zniesioną, spodziewają się, że wkrótce i pa­
szportu do tćj podróży nie będą potrzebie.

W kantonie Glarus dopiero teraz obradują nad znie­
sieniem kary cielesnej w kodeksie. Nie tak to pięknie 
i dobrze za granicą, jak się z daleka wydaje.

Bukareszt, 19 września
□ Horyzont polityczny z każdym dniem eoraz wię- 

céj się zachmurza; czy gromadzące się chmury sprowa­
dzą pożądaną burzę, czy tćż niepomyślne wiatry ją roz­
pędzą?

Okólnik p. La Valette do przedstawicieli Francyi, 
który wczorajszy telegram rozniósł po wszystkich krań­
cach świata, jest wielkićj doniosłości i niemałe sprawił 
wrażenie w sferach dyplomatycznych i finansowych. 
W trwałość pokoju po ukończeniu obecnych kampanii 
mało kto wierzył; uważano je za prolog wielkiego dra­
matu, którego akcya przechodząc różne fazy, zakończy się 
epilogiem w Warszawie. Nominacya p. Moustier mini­
strem spraw zagranicznych poruszyła całe dziennikar­
stwo europejskie w szukaniu przyczyn i powodów tak na- 
głćj zmiany; przypuszczenia błąkały się w niepe­
wności, z którćj okólnik pana La Valette wypro­
wadził na jasną drogę, wskazując dobitnie cel, do którego 
zmierza cesarz Napoleon. Również i wicekanclerz mo-
skiewski książę Gorczaków w swym okólniku z mongolską
arrogancyą występuje przeciw uważaniu siły za prawo 
i potępiając anneksyą na zasadzie zdobyczy uczynioną - 
gdyż Moskwa wszystkie swe zabory i grabieże uskute­
cznia w imię miłości ludzkości, dobra ogółu, w imię cywi- 
lizacyi, spotwarzonej wiary, i na zasadzie narodowości, 
które dobrowolnie oddają się pod ojcowską opiekę cara, 
by odzyskać utraconą pomyślność i szczęście pod lago- 
dnemi rządami satrapów moskiewskich — na tych pod­
stawach od Piotra I prowadzoną jest propaganda moskie­
wska w księstwach naddunajskich Serbii, w Czarnogórze,

ona Zofia de Siegen ... Oboje tedy oszukawszy się na 
sobie, późno poznanego błędu naprawić już nie mogli. 
Księżna, nie nawykła do niedostatku, nie umiała znosić 
lekko nędzy,, nudziła księcia ustawicznemi narzeka­
niami, obwiniając go, że był sprawcą wszystkich jćj nie­
szczęść.

Niemogąc dłużćj upokarzającego położenia swego 
i wyrzutów codziennych znosić od żony, książę naostatek 
porzuciwszy ją w Paryżu bez żadnego funduszu, prawie 
z rozpaczy wszedł w służbę wojskową podczas wojny ame- 
rykańskićj, w którćj Francya i Hiszpania były przeciwko 
Anglii, tu jako mąż serca odważnego i wielkiego geniu­
szu wynalazł sławną bateryą pływającą i pod Gibraltarem 
z nią dokazywał, jak wiadomo dobrze z historyi. Od obu 
monarchów wspaniale był za to wynagrodzonym; król hi­
szpański zrobił go g andem, ozdobił orderem i pensyą do­
żywotnią mu wyznaczył (tę on niezwłocznie sprzedał w Ma­
drycie za 25 tysięcy dukatów), aby, swoim zwyczajem, 
mieć gotowe pieniądze do stracenia. Od króla francu­
skiego dostał poważny order św. Ducha z pensyą także, 
oraz darowano mu jeden regiment, wktórym on kilku Po­
laków Ożarowskiego, Mokronoskiego, Wolickiego zrobił 
oficerami, umieściwszy w wojsku francuskićm.

Zaczęli tedy zti wu jakby na nowo odrodzeni księstwo 
de Nassau szumieć w Paryżu; ale marnotrawstwo długo 
trwać nie może. Przyszło do tego, że zadłużywszy się 
w Paryżu książę przymuszonym był sprzedać podobnie 
swą pensyą od dworu francuskiego pobieraną i regiment 
darowany. Temi pieniędzmi spłacił wierzycieli, reszta 
służyła na podróż do Polski, gdyż wstyd mu było po tćj

Grecyi. Arrogancyą ks. Górczakowa, p. Offenberg, jene- 
ralny konsul moskiewski tutaj, zamienił w czyn 11 wrze­
śnia w dzień imienin swego cara, po odbytem solenném 
nabożeństwie w metropolii, ministrowie udali się do kon­
sulatu en grand tenu, by złożyć swe życzenia solenizan­
towi. P. Offenberg przyjął ciało dyplomatyczne i innych dy­
gnitarzy w kurtce myśliwskićj. Przed 12 laty wCarogrodzie 
ks.Menżykow w długich butach i szpicrutą wszedłna zebrany 
dywan ; Sewastopol był odpowiedzią na tę zniewagę Mo­
skwie udało się kilka ważnych spraw politycznych prze­
prowadzić bezkarnie; ma wiarę w siebie, że i dalćj śmiało 
może tym torem postępować. Lec : wszystko ma swoje gra­
nice, a tą rażą kampania z roku 1812 i 1855 będzie na­
uką dla Europy, że chcąc Moskwę przyprowadzić do jéj 
rzeczywistego i normalnego stanu politycznego, to nie 
pod Kronsztadem, nie pod Moskwą, nie pod Sewastopolem 
m -żna jćj zad ć sios śmiertelny, lecz nad Wisłą, Dźwiną, 
Dnieprem, a strzały padle w i'.andyi, w Epirze znajdą sil­
niejszy odgłos w dziedzinie Bolesławów i Jagiełłów. 
W tych dniach p. La Valette w imieniu cesarza Napoleona 
telegrafował do księcia Karola Hohenzollern. Telegram 
ten był powtórzeniem rozmowy Napoleona z p. Bratiano, 
wysłannikiem Rumunii, w celu zaciągmęcia pożyczki 
w Par żu lub Londynie, a która teraz przychodzi do sku­
tku w Stambule. Cesarz Napoleon ubi lewa nad smut­
nym sta em Rumunii, nad brakiem ludzi, mogących pod­
nieść pomyślność tćj żyznćj i bogatćj krainy, w końcu ra­
dzi konieczne porozumienie się z Poitą w uznaniu faktu 
dokonanego. Zabiegi Francyi w Stambule, w celu usu­
nięcia wpływów moskiewskich są wielkie, czego dowodem 
nominacya Sefet Paszy, ambasadora tureckiego w Paryżu, 
Wielkim Wezyrem w miejsce Rużdi Paszy, indywiduum 
niedołężnego, prowadzonegó przez p. Ignatiewa podług 
swćj woli i widoków; tym czynem wpływ Francyi stanow­
czy7 odniósł tryumf; skutkiem tego kursują tu już wersye 
prywatne o uznaniu Karola księciem Rumunii.

W ostatnim liście donosiłem wam o przyjeździe tutaj 
przedostatniego hospodara ks. Stirbeja (ojca), któren za 
kradzież i swe rządy niedołężne był zmuszony uciekać 
z Wołoszczyzny; przemocą bagnetów austryackich 1853 r. 
osadzony na krótko na tronie hospodarskim i znów 
wygnany, przybył tu po jedenastu 'latach. Książę Ka­
rol zaraz nazajutrz po jego przyjeździe, pierwszy udał 
się do Stirbeja z wizytą. Krok ten był nader niepolity­
cznym, a wypływem przerafinowanćj dyplomacyi otaczają­
cych Karola, a starających się go zdyskredytować w opinii 
publiczućj. O ile uszanowanie rzeczywistćj zasługi tak 
w prywatnćm jak w publicznćm życiu jest niezbędnćm, 
o tyle hołdowanie nikczemności jest ubliżąjącćm. Śtirbe- 
jowi jako potędze finansowćj, otwartemu stronnikowi Mo­
skwy i jawnemu malkontentowi istniejącego stanu polity­
cznego w Rumunii, książę Karól swą wizytą dodał siły, 
z którą na przyszłość będzie muśiał się liczyć a z którćj 
Stirbćj nieomieszka korzystać.

PRTJ3Y;
Berlin, 26 września. Dzisiejsze posiedzenie izby po­

selskićj zagajono o godzinie 10’A z fana. U stołu mini- 
steryaluego zasiedli ministrowie hr. Eulenburg, Miihler, 
Selchow i kilku komisarzy rządowych. Marszałek oświa­
dcza, że poseł kobleńcki Raffauf z powodu słabości zdro­
wia złożył swój mandat. Przed rozpoczęciem obrad nad 
przedmiotami zapisanemi na porządku dziennym zabrał 
głos ministerjspraw wewnętrznych hr Eulenburg i w na­
stępujące odezwał się słowa: Projekta, jakie do izby po­
selskiej rząd wniósł, załatwione zostały ku wielkiemu aa- 
dowolnieniu rządu i jak mniemam, panowie, i ku waszemu 
zad-wołnieiru. Lecz im bardzićj owocodajne były nasze 
obrady, tćm były one uciążliwsze. Panowie potrzebujecie 
wypoczynku, członkowie ministerstwa stanu potrzebują 
go również we wysokim stopniu. My mamy prócz tego 
obowiązek wygotowania projektów na przyszłą sesj ą par­
lamentarną i potrzebujemy do tego czasu. Życzymy so­
bie, ażeby otwarcie parlamentu jak najrycblćj nastąpiło, 
żeby nad budżetem jeszcze w tym roku można obra­
dować, życzymy sobie jednakże zarazem, ażeby obrady 
nie za długo trwały i żeby mogły ustąpić miejsca obradom 
parlamentu Rzeszy północno-niemieckićj. Zastanowienia 
te doprowadziły rząd do tego przekonania, że jest pożą- 
danem. ażeby przy najbliższćm zebraniu się sejmu obrady 
jak najwcześnićj się rozpoczęły i w tym celu zdawało się 
być rzeczą dogodną, a eby sejmu nie zamykać obecnie, 
lecz go tylko odroczyć. Ponieważ atoli odroczenie to, 
dłużej jak cztery tygodnie trwać ma, potrzebne jest do 
tego zezwolenie obydwóch izb sejmowych. Z powodu tego 
rząd królewski podał wniosek do NPana, ażeby król upo­
ważnił lniuisteryinn do ; roszenia izby poselśkićj o zgodze­
nie się na to. (Minister odczytuje wydane pod dniem 
wczorajszym upoważnienie królewskie i wniosek minister­
stwa stanu z dnia 26 bm. do izby). Zauważam objaśnia­
jąc, że jeżeli w pismach tych odroczenie oznaczone jest 
od 27 września do 12 listopada, pozostawia miuisteryum 
marszałkowi do woli, czy jutro zechce jeszcze odbyć po­
siedzenie, i że dnia 12 listopada sejm znowu się zbierze. 
Życzę sobie bardzo, ażeby uchwała pod tym względem 
jeszcze dziś zapadła, ażebym mógł jeszcze dziś, jeżeli ze 
strony izby nastąpi zezwolenie, odczytać dotyczący dekret 
królewski. Izba zezwala na odroczenie. Minister spraw 
wewnętrznych lir.' Eulenburg opuszcza izbę i udaje się do 
izby panów, a po otrzymaniu tamże zezwolenia na odro­
czenie, powraca do izby poselskićj i odczytuje reskrypt 
królewski, o raczający sejm do 12 listopada rb. Izba 
przystąpiła do obrad nad przedmiotami zapisanemi na

sprzedaży przymusowćj dłużej we Francyi siedzieć. Przy­
byli tedy do Warszawy, gdzie im ostatni i jedyny pałac po­
został. ' Sława księcia de Nassau głośną była w Polsce, 
przybył w czasie sejmu, gdzie mu stany sejmujące nadały 
indigenat polski. Książę podał piękne plany towarzystwa 
handlu morskiego, które się bardzo podobały, ale nikt się 
nie odważył założyć go i składkę zebrać na zaprowadze­
nie tego tak zyskownego na papierze handlu. Książę tedy 
sam kupił okręt, porobił układy z kompanią marsylską, 
podjął się uczynić Dniestr spławnym, nie obracbowawszy, 
ile kosztować może wysadzenie kilku progów kamiennych 
niedopu;zczającvch żeglugi, i olacy pochwalali projekta, 
ale nie dowierzali, aby je książę doprowadził do skutku; 
żywy jcg° temperament i ton absolutny, imponujący nie 
pozyskiwał mu serc współobywateli. Niepoparty, stracił 
na okręcie i na wszystkich facyendach, a handel morski 
spełzł na niczćm. Postanowili siedzieć na Podolu w sta­
rostwie nesterówskićm i ciche prowadzić życie z konie­
czności, bo na podróże nie starczyło majątku. Jadąc 
z Warszawy wyrobił książę de Nassau, choć z wielką tru­
dnością, dla brata żony swćj hr. Józefa Gozdzkiego order 
św. Stanisława. Król osobistą mający do niego urazę, 
długo się wzbraniał dać mu order, powtarzając księciu — 
dam na twe żądanie dziesięć orderów z łatwością większą 
innym osobom, niż jeden dla waszego brata. Ale skoń­
czyło się na tćm, że dał order.

Księstwo przywiezieniem tego orderu bratu, tak go 
sobie ujęli (bo go żądał oddawna, ale on prosić króla nadto 
był dumny), że im odstąpił praw swych do dziedzictwa po 
Ogińskich na Denbofie.

porządku dziennym, a mianowicie do rugów wyborczych. 
W imieniu komisyi 2 zdawał sprawę poseł Waligórski co 
do wyboru posłów7 Hippela i Brandta. Nadesłano do 
izby kilka protestów przeciwko ważności pomienionego 
wyboru z powodu wpływania ze strony wyższego radzcy 
rejencyjnego Siehra i landrata Frenzla na wybory. I tak 
landrat Frenzel miał przez to nakłonić landwerzystów do 
głosowania za kandydatami rejencyjnymi, że obiecał re- 
klamowaćtych, którzyby to uczynili, w razie powołania ich 
pod chorągwie; wyższy zaś rad>ca rejencyjny nakłaniał 
w podróży swćj po prowincyi mianowicie nauczycieli gro­
źbą do oddania głosów swych za kandydatami rządowymi. 
Wydział wnosi: 1) wybór uznać za ważny, 2) przyjąć
następującą rezolucyą: „Izba poselska zechce uchwalić, 
zawezwać rząd państwa, ażebj7 regulamin wyborczy z d. 
18 maja 1861 zmienił resp. uzupełnił w ten sposób ażeby 
kolćj glosowania przy wyborach na wyborców ozna­
czoną była podług zasad stałych.“ Po przemó­
wieniu jeszcze kilku innych posłów izba zawiesiła wy­
bór posłów Hippela i Brandta 135 głosami ¡rzeciwko 122 
i uchwaliła, ażeby świadków wysłuchano sądownie i przy­
jęła również zwyż dosłownie przytoczoną rezolucyą swćj 
komisyi. Koniec posiedzenia nastąpił o godzinie l3/«
z południa. Izba poselska odbędzie jeszcze jutro posie-
dzenie i zajmie się wyborami do komisyi długu państwa, 
rugami wyborczemi itd.

Również i izba panów7 odbyła dziś posiedzenie ple­
narne. Minister spraw wewnętrznych hr. Eulenburg zło­
żył ten sam wniosek co w izbie poselskićj tyczący się od­
roczenia sejmu aż do 12 listopada. Izba przystała na 
wniosek ministra jednogłośnie. Następnie obradowała 
izba nad kasami zastawowemi i nad pożyczką żądaną od 
rządu. Obydwde kwestye załatwiła we formie przyjętćj 
przez izbę poselską. Najbliższe posiedzenie izby panów 
odbędzie się dnia 12 listopada.

Prezes ministerstwa jenerał hr. Bismarck wyjechał 
dziś do Pomeranii, ażeby tamże na wsi wypocząć.

Wczorajszy Staats- Anzeig er ogłosił prawo, ty­
czące się udzielenia indemnizacyi co do prowadzenia bud­
żetu od r. 1862 i upoważnienie do wydatków państwa na r. 
1866. S t a a t s - A n z e i g e r dołącza przegląd dochodów 
i rozchodów państwa od r. 1862 do 1865.

Organ miuisteryalny Nordd. A11 g. Z tg. pisze 
urzędownie: W obec wi idoniości rozszerzanej wielokro 
tnie w dziennikach saskich, jakoby rokowania pomiędzy 
pełnomocnikami Prus a Saksonii nieoczekiwanie dopro­
wadziły do zgodzenia się na bardzo korzystne warunki 
pokojowe dla królestwa Saskiego, zapewnić możemy , że 
rokowania owe nie doprowadziły dotąd do żadnego rezul­
tatu, i że dotychczasowy przebieg bynajnuiićj nie podaje 
skazówki, jaki rezultat w końcu osiągniętym będzie. 

ROSYA.
— Ktoby się spodziewał, że , Pamiętniki Kilińskiego“ 

sprowadzą zawieszenie jednego z dzienników rosyjskich! 
A przecież tak się stało. Oto bowiem ogłoszone w Inwa- 
lidzie Rosyjskim postanowienie ministra spraw we­
wnętrznych z dnia 2 (14) września 1866 mówi:

„Zważywszy, że w dzienniku S t. P etersburskije 
W i d o m o. s t i w artykule wstępnym No. 211, w artykule: 
„Sprawy ziemskie“ No. 225 i w artykule wstępnym No. 
228 dostrzegać się daje systematyczna nagana administra- 
cyi w ogóle i nieprzychylne zestawienie jćj z instytucyami 
ziemskiemi, a to pomimo udzielonego już temu dzienni­
kowi poprzednio ostrzeżenia, a nadto w No. 233 tegoż 
dziennika zamieszczony został zdrożny artykuł pod napi­
sem: „Szewc Jan Kiliński i jego pamiętniki,“ — mini- 

, ster spraw wewnętrznych na podstawie art. 29, 31 i 33 
dział drugi uchwały rady państwa z dnia 6 kwietnia 1865 
najwyżćj zatwierdzonćj, i stósownie do zdania dyrekcji 
prasy, postanowił: udzielić trzecie ostrzeżenie dzienni­
kowi S t Per t e r ś b. W i e d. w osobie jego wydawcy re­
daktora, Walentego Korsza, asesora kolegialnego, i za­
wiesić wydawanie rzeczonego pisma na trzy miesiące, z wy­
jątkiem ogłoszeń rządowych i tego wszystkiego, co wy- 
dawca-redaktor obowiązany jest drukować w St. Petersb. 
Wied, na mocy artykułu 5 kontraktu zawartego z komi­
tetem zarządu cesarskićj akademii nauk.“

Ten sposób zawieszania dziennika w części jego po- 
litycznćj z pozostawieniem dalszego jego wydawnictwa co 
do części literackiej i obwieszczeń, znalazł pierwszy przy­
kład w zawieszeniu Mosk. Wied., które również w ten 
sam sposób zostały zawiesz ne, to jest, że szło tam wła­
ściwie nie o zawieszenie dziennika, lecz o zawieszenie re­
daktora i usunięcie go od dziennika. Aby przeto kon­
traktowi stało się zadósyć, zmienionym będzie redaktor, 
a pismo otrzyma pozwolenie dalszego wychodzenia.

AUSTRYA.
Lwów, 23 września. Gazeta Naród, zamieszcza 

pod napisem: „S u mm er, Henn, Woblfar tli,“ nastę 
pujący artykuł;

„W ostatnich czagąch imiona tych trzech radzców na­
miestnictwa nabrały pewnego rozgłosu

Pierwszy za namiestnictwa hrabiego Mcnsdorffa i ba­
rona Paumgartena, jako sekretarz prezydyalny, dodany7 im 
z ministerstwa, był sprężyną, poruszającą rządami Galicj i. 
Obydwaj namiestnicy ci, wojskowi i nieobeznaui ze.stósun- 
kami tutejszemi, nie znając ani kraju ani języka krajowe­
go, nie, znając nawet ustawodawstwa administracyjnego, 
polegli na zdaniu p. Summera zupełnie. Przez to stał się 
p. Summer wszechwładnym. Wszyscy referenci w namiest­
nictwie musieli mnićj więcćj doj7 go woli zastósować się. 
Na przydzielanych im referatach zwykł był p. Summer 
często nawet ołówkiem notować, jakićj treści ma być re-

Księstwo ten dar jak wiele innych zmarnotrawili, gdyż 
zgodnie ułożyli się z Parysami za półtorakroć stotj sięcy 
złotych, na czćm ze czterykroć stracili. Jak tylko dostali 
do rąk gotowe pieniądze, zaraz się obudziła chęć wyrusze­
nia na wędrówkę po świecie. Nie bawiąc tedy wybrali się 
księstwo do Petersburga, gdzie książę de Nassau, jako 
wsławiony marynarz, dobrze od Imperatorowćj był przy­
jęty. Wszedł tu do służby rosyjskićj i został admirałem 
floty. Katarzyna ii wielkie na nim pokładała nadzieje 
i obsypała go darami. Książę przyozdobiony orderami 
rosyjskiemi wyszedł z flotą, przeciwko Gustawowi III kró- 
łowi szwedzkiemu. Księżna tymczasem zamieszkała w sto­
licy, z należytemi względy przyjmowąńa przez carową. 
Udało się księciu korzystając z burzy morskićj, która 
sześć okrętów szwedzkich oddzieliła od floty, obskoczyć 
Gustawa III i blokować go na morzu. _ Posłał tedy do 
żony, donosząc jćj o tćm wypadku. Księżna niezmiernie 
uradowana, że Gustaw III, który ręką jćj przed laty kilku 
w Rzymie pogardził, przez yćj męża będzie upokorzony, 
niemogąc utaić i zachować prsęy sobie radośnćj nowiny, 
udała się z nią do cesarzowćj do Carskiego Sioła Impe- 
ratorowa przeczytawszy bilet księcia de Nassau, wystawiła 
sobie, że król szwedzki już jest wzięty; uszczęśliwiona wy­
padkiem natychmiast zrobiła księciu dar dwóch tysięcy 
dusz w Meło Rosyi, jćj samćj przysłała brylantowy order 
św. Anny, nakoniec pałac marmurowy przeznaczyła i wy- 
porządzać kazała na mieszkanie dla mniemanego owego 
więźnia. Gdy triumfy głoszono i przygotowania czyniono 
w Petersburgu, tymczasem kroi szwedzki za nadejściem 

j ciemnćj nocy, jeden z okrętów kazał opróżnić uała-

ferat czy orzeczenie namiestnictwa. Faktycznym W1 
wielkorządzcą Galicyi przez lat 6 był p. Summer. jerws 

Jakie skutki były jego wiełkorządztwa, dziś już jasni(jwie 
jak na dłoni leży. Na swiętojurcach, Niemcach i żyda^gw;, 
opierał on cały system rządów austryackich w Galicyiggnćj 
Złączyć te trzy żywioły wjedcęfalangę i postawić ią prZę" fcw 
elw Polakom, oto było usiłowaniem p. Summera, któr( kr->i 
rozpoczął rozwijać przy swćj objażdżce po kraju na p(;i a ; 
czątku roku 1861, gdy ustnie pouczał naczelników obiyoLwi 
dowych zarazem i powiatowych o systemie, którego sirljW' 
nowe ministerstwo Sehmerlinga ima, i dawał instrukcjLl ' 
co do przeprowadzenia wyborów. Pan Summer z świętej c 
jurcami wszedł w jak najściślejsze związki, które pielęgm. głó< 
wał aż do ostatka bardzo starannie, t > sam się z nimifie b 
znosząc, to przez swego poufnego podwładnego, panoram 
Watzla. Za jego to wpływem pozwolono im moskiewską z 
grażdankę i skoropis, a wreszcie i język wprowadzić dii, k 
szkół. Za jego wpływem oddano im zarząd szkół. TaŁclnr 
polityką głównie p. Summer przyczynił się do utworzeni,nsun 
partyi moskiewskiej w Galicyi. Wszelkie pizedstawieniŁośn 
o zgubności podobnćj polityki, czynione u góry, rozbijaŁsj 
się o protekcyą i przeciwprzedstawienia tutejszego liajh a 
miestnictwa, kierowanego przez p. Summera. ,a.

Równolegle z tćm protegowaniem świętojurców szl®, ( 
ścieśnianie lub ciągłe < dmawianie praw narodowości poUkiei 
skićj, jako druga część systemu politycznego Austryi wGajorg 
licyi, co razem musiało w końcu do zupełnego rozstrojuiraw 
¿tu nnwszeehneeo donrnwadzić. Stale PolaliZLrfaldo osłabienia powszechnego doprowadzić. Stale Pi 
w Galicyi uważano jako stronnictwo polskie, które do wjjiych, 
wrotu rządu dąży (Urasturzpartei). „Gehört zur Umsturzutyc' 
partei!“ oto była recepta ogólna na usunięcie wszystkiegijacii 
i wszystkich, co nie theieli się dać zinoskwicić lub znienm, d 
czyć, co nie chciało być narzędziem polityki, kierowanćalne 
przez pana Summera. jlestv

Pan Summer jako urzędnik biurowy, był banlzfich 
zdolny, ale jako polityk, jako mąż stanu, nadzwyczajlami 
nie krótko widzący, bo z tradycyi meternichowskićj i batdyś 
chowskićj wydobyć się nie mógł. To krótkowidzenie jes' 
przyczyną tego smutnego położenia, w jakim kraj nasi 
się znajduje i tych ogromnych kłopotów i zawikłań, wktóij Dzi 
p. Utyka pana Summera rząd wprowadziła Co nieudoljczyt 
nosć polityczna narobiła złego, o odrobić bardzo trffilćn] 
dno. Trzeba wielkićj wytrwałości, cierpliwości, ogtyruWf 
dności i odwagi zarazem, aby naprawić położenie rządiych 
i kraju. taszi

Pan Henn należy już do rodzaju minorum gentiumawił 
Był on tylko ślepĆHi narzędziem pana Summera. Jaily p 
nam opowiadano, mawiać on zwykł, iż w Galicyi dot^cho 
nie będzie dobrze, dopókąd większość sejmowa nie będzi. głę 
się składać z Rusinów i Żydów. Świętojurcy więc i Żyęak i 
dzi doznawali szczególniejszćj od niego opieki. ŻydóiWj 
uważał za Niemców i w tym kierunku utrzymywał szkołiby i 
W historyi Niemców w Galicyi, do którćj pan Henrze''' 
zbiera materyały i opracowywać ma, żydowscy Niemcy zu 
mają odgrywać przeważną rolę. Mając oddany sobie raws 
ferat szkół w Galicyi, uważał za najpożyteczniejsze dljnie 
rządu wszystko czynić, czego Świętojurcy żądali, lub ciii w 
do zniemczenia Żydów przyczynić się mogło. Nie oświattfrzą 
lecz polityka była więc bussolą, którą się kierował w zsszał 
rządzie szkół. I to nie polityka wielka, godna męlltlaji 
stanu, mającego obszerniejszy pogląd na świat i dziejt sk 
ale polityka drobna, na sztuczkach się zasadzająca, pokąd 
tyka policyjna, której się pan Henn wyuczył, służąc prżfflśo 
dwadzieścia kilka lat przy policyi metternichowskiśj i b$ u 
chowskićj. tai-

Trzecim z galie jskićj trójcy biurokratycznćj, któJo 
z posady swćj usuniętym został, jest pan Wohlfahścz 
W politycznćm swćm postępowaniu był starosta złocztetc 
wski wiernćm odbiciem pana Summera. Na Świętojugpó 
each i Żydach opierał on trwałość i siłę rządów austryiąli 
ckich w Galicyi, jak pan Summer, dodawał zaś trzej niż 
filar, lud wiejski, który w szczególniejszą brał opiekę Wtoć 
wszystkich jego pretensyach. „Każdy rząd musi sobie rjinie 
zerwować sposoby, jakby z jednćj strony wstrzymywh 
wszelkie niespokojne żywioły, z drugićj strony w nadzi'oln 
ciągłćj utrzymywać przychylne“, tak miał odpowiedzi« W 
pan Wohlfahrt na zapytanie poufne, dla Czego raz ni z 
ukończy rząd spraw serwitutowych i innych apornyoci ć 
między szlachtą a włościanami. Odpowiedź ta charaktópr 
ryzuje dokładnie tego urzędnika. Polityki podobnćj trzi m 
mał się w swojćin urzędowaniu, i nie odstępywał od niified 
chociaż n ;stało ministerstwo, które porzuciło system dieta 
wniejszy. 1 rzy tern wszystkićm nie umiał zachować tó' 
ktu należytego, i często nietaktem swym kompromitoiij prz 
urząd i siebie. W każdą sprawę mięszał swą osobistow ' 
swe osobiste sympatye i antypatye, i podług tego posttyst 
pował w swćm urzędowauiu, aż w końcu stał się nip 
możliwym. i w

Że głównego kapelmistrza polityki świętojurslW 
żydowskićj p.rzeniesiono tylko w stan rozporządzali» 0 
a narzędzie podwładne zaraz spensyonowano, że uiw1 
dnika, który swą politykę na własną rękę, wykonywl c 
przytćm bez wszelkiego taktu, przeniesiono do minister 
stwa spraw zagranicznych, gdzie taktu jak najwięcćj, |R 
excellence, potrzeba, to przypisać należy pewnym stósufod 
kom zakulisowym, ukrytym dla nas. Główną rzeczą je w 1 
iż zrobiono już początek puryfikacyi urzędników i zCze 
częto tę puryfikacyą od trzech najwybitniejszych inAus 
widuów.“ ' ’ p<

................ lółi
Gazeta Warszawska zamieszcza w korespokg

dencyi z Karłowychwarów (Karlsbadu) ciekawe szczegókh 
o valce Prus z Austryą. Korespotidencyą tę zamieszcza«»! : 
dosłownie: izyd

di wawszy materyałein palnym podpalić, puścił go z wi^1 
trem samopas a z pięciu pozostałemi zdała udał vu 
za nim. rv

Rosyjska flota była zmuszoną przepuścić ten 
ustępując z linii blokady, a król za nim z resztą okręti 
się przesunął i trafem spolkawszy resztę swćj floty, P^lW 
czył się z księciem Sudermanii. Tak Gustaw III wyzwo™ 
się z rąk księcia de Nassau, a przygotowania dla koron 
wanegó więźnia były próż e. Rtda wojenna wszakże 
obwiniła księcia za wypuszczenie króla i floty, a on chcrr 
zgładzić tę niepomyślność z największą natarczywość J 
napadł potćm na Szwedów, i choć Rosya znaczną ponios P1' 
stratę w swćj marynarce, wszakże książę de Nassau otrzyo 
zwycięztwo i do zawarcia pokoju Gustawa III przynag 
Wróciwśzy do Petersburga doznał od Rosyan zarzutip 
i wymówek, mówili bowiem, że gdyby książę przez rokj‘ei 
den dowodził flotą rosyjską, przez swe zbytnie żuchw! ł, 
stwo i żywość więcćjby od nieprzyjaciela szfcody uczy«^e 
Ale to były pokątne, złośliwe pogadanki ludzi małych 
zdroszczącycłi księciu jego sławy i wziętości. Ksi?' 
sprzykrzywszy sobie w prędce uleganie, do którego 7 _ 
dzieciństwa nie był przywykł, podziękował ,.6
za służbę. Cesarzowa jednak mając wzgląd na zasili L1 
nie chciała go zupełnie uwolnić j (jała mu tylko urlop b'y 
zakreślenia czasu z wolnością bawienia lub wyjazdu, dJ)l 
kąd mu się podobać będzie; zachował książę pensyą 
żywotnią admirała dając słowo carowćj, że na wypad1 
wojny morskićj na zawołanie jćj gotów każdego czasu U ‘ 
służby powrócić.

óf.OiJ lii t! j.



wi& .Wojna przebiegła przez Czechy jak huragan, 
jerffszy z afrykańskich wichrzycieli.““ Walka trwała 

isnidwie tyle, ile dawniejszych lat wędrowiec mógł po- 
laeljbować czasu na przebycie tćj pięknój, wieńcem gór 
icąisgnćj, przemysłem rolniczym, fabrycznym i górni- 
rzę.j kwitnącćj. pamiątkami głębokićj starożytności usia- 
tórt krainy- Istotna wojna toczyła sie ledwo parę tygo- 
pc, a jerln ik, gdyby jakiemuś z przed kilku laty podró-

’Wojoffi przyszło teraz odwiedzić znowu tę koronę św.
sWawa, tę Spiżarnią i skarbnicę Austryi, byłby jćj nie 

kcyjał dzisiejszym opłakanym stanie Pomimo upły-
■ętofćj doby zbiorów jesiennych, całe północne Czechy 
gno< głód, literalnie puchną i umierają z głodu, bozbie- 
niitiiiie było czego; na całym też kraju legł olbrzymim 
paii®rem niedostatek. Przemysł i handel po miastach 
'3któł zatamowany przerwą koinunikacyi. brakiem go- 
ć 4'i, którą, pochłonęły rekwizycye i kontrybucye, po- 
fak^chnćm opuszczeniem rąk i zubożeniem producentów 
:eni»nsumentów. Na dobitkę wszystkiego cholera, będąca 
ienimośP dnim skutkiem natłoczenia się do Czech ogrom- 
ijaWfsj wojska, rozpiera się po wszystkich niemal mia- 

i)»jb a ' wioskom, zwłaszcza północnym nie przepu- 
j4. Garstka dzienników, co wyczołgały się z przesi 

szli, gdy inne dziesiątkami zawieszały wydawnictwo 
Poldkiem podpierały drzwi redakcyi, zamieniła się w ja- 

' Gaj organa kliniczne i szpitalne. Gdyby nie szermierka 
rojarawie nowego urządzenia Rzeszy“ austryackićj, nie 
ikótótalbyś w nich nic więcej, prócz wyliczania poległych, 
i Wypych, zabranych do niewoli, umierających od cholery, 
turwtyc’! ze wszystkiego przez kwaterunek wojsk nie- 
ticg|jacielskich i zniweczenie zasiewów na polu. Sło­
dem, chociaż wojna przeleciała jak piorun, skutki jćj 
¿anfljlne dla całego cesarstwa, a skutki materyalne dla 

estwa Czeskiego, na długo będą pamiętne. Patrząc 
chwili na Czechy, bez przesady zastósować można 

ijjampanii 1866 r. to, co znakomity poeta powiedział 
i bacdyś o Napoleonie I:
3 jej Przez lat pięćdziesiąt uboga chata 
nasi Inszych powieści nie posłyszy .. 

którj Dziennikarstwo tutejsze do*ąd nie przestaje szukać 
udoteyuy złamania Benedeka pod Sadową, a szuka jćj 

trualem powodzeniem. Przedewszystkiśm wydziwić się 
ogliówać nie mogą, że wódz austryacki nie bronił natu- 
ządiych szańców na północnćj Czech granicy, że nieliczne 

raszające się zamknięcia przesmyki między górami 
tiutiawił nieprzyjacielowi otworem. Kiedy pułki pruskie 

Jafly przez te przesmyki w głąb kroju, — nikomu nie 
iotąychodziło do głowy, aby coś podobnego dopuszczono 
ędzi głębokiego wyrachowania. Niedługo atoli pokazało 
i Żyjak na dłoni, że wyrachowania żadnego nie było, 
ydój. Wpuszczenie Prusaków do Czech w takim tylko razie 
kołiiy mogło rzeczą rachuby, gdyby hufce austriackie 
Henfzeważnćj a przynajmniej równćj nieprzyjacielowi sile 
emcj’ zupełnie przygotowane do stoczenia walnćj bitwy 
ie rtf wszelkich widokach powodzenia. Ale tćj gotowości 
:e dianie nie było; Benedek przedw tępne ruchy swćj 
ub ciii wykonywać musiał jeszcze wtedy, gdy nieprzyjaciel 
viat»r/.ą,dku bojowym już wisiał na karku. Całćj winy tćj 
w zfeałości nie zwalają tu bynajmnićj na Benedeka, 
madiijąc ją po trochu we wszystkich kółkach i spręży- 

Iziejl skomplikowanej administracyi. Ale wyrzucają i po- 
polląd słusznie Benedekowi, że, znając stan rzeczy, nie 

przejmował postępu nieprzyjaciela w górach Olbrzymich, 
i b«e uczynić to było można ze stósunkowo nieznacznemi 

tai. Czytając mu w ten sposób lekcją z historyi gre- 
| o Termopilach i Leonidzie, powiadają, że gdy go 
b część armii byłaby trzymała wroga przed najeżonemi 
petem i nrtyleryą brama i kotliny czeskićj, reszta 
Ipów austryackich dałaby się należycie przygotować 

stryjalnćj bitwy i ostatnie jćj słowo mogłoby brzmieć ina 
trze niż pod Sadową. Dia czego tak nie postąpił? to 
kę łacie nader ciekawe pytanie. Czytelnik zapewne przy- 
de linieć zechce, co pisałem o ważności ściany granicznćj, 
iiy.wb samo przyrodzenie zasłoniło Czechy od Niemiec, 
adzijsolni mię od powtarzania tego poraź drugi, 
edzie Wczorajsza prazka Politik przynosi nam codo 
az ni) zaniedbania dróg między górami i w ogóle niegoto- 
myici do walnćj bitwy wiadomość, która, gdyby się oka- 
rak$ prawdziwą, dałaby najzupełnićj zaspokajającą, cho-

może nie pochlebną dla przenikliwości Benedeka od 
i nifcdź na tloezące się do umysłu pytania. Wspomniona 
m dieta utrzymuje z całą pewnością siebie, że chowany 
-ać tówięksżćj tajemnicy plan kampanii Benedeka, jesz- 
itowprzed wtargnięciem Prusaków d > Czech, był wytło- 
istojny w tajnćj nadwornćj drukarni w Berlinie i rozesłany 
postfystkim wyższym dowódzcom pruskim. Któryś z jene- 
ię uińw miał tę piękną książeczkę przez zapomnienie zosta- 

i w pewnćm miasteczku czeskićm, i tym sposobem 
urskHitik dowiedziała się jćj treści. Książeczka nosi ty- 
łlnoty Ordre de bataille cesarsko-królewskićj austryackićj 

urzbii operacyjnćj w Czechach, na Morawach i Szlązku 
>nywi czerwca 1866 r. Ze wskazanego w nićj pierwiastko- 
nistefco rozkładu armii, który następnie zmienić musiano 
;j, ||le woli nieprzyjaciela, widać nąjwyraźuićj, że główno- 
tósuMzący austryacki spodziewał się stanowczego starcia 
5ą je w Czechach, ale na Szlązku ustryackim i Morawach 

i "zlCzechach miał działać tylko Clam-Gallas i część innego 
indjpusu, dowodzona przez hr. Thun Hohensteina; cała

pozostała armia miała wskazane sobie stanowiska 
ółnocnyćh Morawach. Przy układaniu tego nieszczę- 

espo^go i łanu, jeżeli tylko Politik nie ludzi się i łudzi 
■zegókh, musiano oczywiście liczyć na to, że Bawarowie 
iCzaiWi sprzymierzeni dadzą wiele do czynienia prawemu 

¡zydłu pruskiemu po za granicami Czech, a w takim 
można było rachować, że samo jedno lewe skrzydło 

z wjfiii króla Wilhelma po prostu iść w, paszczę wielkiego 
fPpu czeskiego nie będzie miało odwagi. Jeżeli taka

i trz‘

<a w istocie rachuba, to błąd tego planu przypisać na- 
którzy niedołęztwoneżi raczćj dyplomatom wiedeńskim,

[¿ret(Ftw drugorzędnych znać byli powinni, aniżeli Bene- 
.jwi, który jako żołnierz, mógł poprzestać na zfipe- 

.-zwoPŃu, iż takie a takie siły, w tćm a w tćm miejscu 
orotr bku pomocy. W ten sposób wina klęski pod 
sże u^S(iein teoretycznym padałaby na chybienie pomocy 
i ch<Fony Państw sprzymierzonych.
wośl Cóżkolwiekbądź, nie ulega już dziś nąjmnięjszćj 
3nioJpliwości, że bitwa pod Sadową ze strony austryackićj 
rzynr rzeczą nieprzewidzianą z góry. Przysposobiono się 
-nagi tićj ledwo o tyle, o ile na prędce przysposobić się było 
rzut(fna- Kiedy słabe oddziały, wysunięte naprzód dla mi- 
rojj jjżenia szybkiego postępu Prusaków, ginęły pod Tur- 
icliwH’ Miinchengraetzem, Trutnowcm, Nachodem, Gi- 
1C7vJ,lein, Królowyingrodem, głównodowodzący austryacki 
zch jeszcze koncentrował swe siły. W przeddzień bi- 
Kśfef' a nawet w nocy Przed samą bitwą ciągnęły jeszcze 

o regi od strony granicy morawskićj ku miejscu, na któ- 
psąd może ostateczny dla przeszłości i przyszłości Au- 

7UJi miał wyrokować. tedy dziwnego, że w planie 
inn bcypod Sadową liczne wynajdują usterki; że ten lub 

¿punkt wielkićj wagi źle był opatrzony, albo i całkiem 
j'iedbany; że robót ziemnych me wykonano ni na polu 

tnadi^ćj bitwy, ani po za tyłami armii, zostawiając tę pracę 
^",‘barzom; że żołnierz przed walką był już wysilony, 

lo tego głodny, bo transporta z żywnością nadążyć za 
Rinnami nie mogły. Wielu rannych opowiada, że przez

cały dzień w wigilią bitwy nic w ustach nie mieli, a upa­
dali niemal ze znużenia; niektóre oddziały nawet po bi­
twie dostały pożywienia ledwo w Morawii! Przy takich 
warunkach, w oboe nieprzyjaciela dobrze nakarmionego, 
systematycznie odbywającego drogę, uzbrojonego w stra­
szne dla żołnierzy austryackich, bo nieznane iin iglicowe 
pukawki, o wytrwałość w boju niełatwo. Dodajmy jesz­
cze, na co najbardzićj dzienniki tutejsze nastają: brak 
ducha w armii; gnał ją do boju tylko honor chorągwi, 
karność, a po części nienawiść do Prusaków. Im niższy 
bywa horyzont oświaty w massach, tćm snadniej te 
sztuczne lub ujemne podniety wystarczają dla żołnierza; 
ale z postępem ukształcenia powszechnego w Europie, 
coraz silnićj wynurza się potrzeba jakićjś podnioslćj idei, 
coby szła na czele szeregów, a tego przynajmnićj dla 
większości armii austryackićj nie było. To też nie dało 
się słyszeć o zbiegowstwach, nie b,ło przykładu niepo­
słuszeństwa, walczono zacięcie, ale gdy raz opadły ra­
miona, dziesiątkami tysięcy o ¡dawano się do ni woli.

Za klęskę pod Sadową bez końca obwiniano Bene­
deka, trąbiono na wszystkie strony o zdradzie podrzę­
dniejszych dowodzców; tak zv.yk e bywa po każdćj wielkićj 
przegranćj. Ale podobno prawdziwym i największym 
zdrajcą była nieudolność sprzymierzonych, brak co do 
tego przenikliwości w głównodowodzącym austryackim 
i wadliwość materyału, którym rozporządzał. Dla po­
wetowania Sadowy, wszyscy to tutaj przyznawają, Au- 
strya powinna odrodzić się nietylko zwody, ale i z ducha.“ 

Nie będę wam opowiadał przebiegu bitwy pod Sado­
wą : naczytaliście się tego w setnych i tysiącznych artyku­
łach dzienników całćj Europy; w każdym z nich znajdzie 
się jakaś mniejsza lub większa miarka prawdy, a pra­
wdę całą dzieje chyba powiedzieć zdołają. Ale z wiel- 
kiemi bitwami zwykle bywa, jak z małemi przedsta­
wieniami na teatrze: skoro myśl zasadnicza stanęła 
u kresu swojego rozwinięcia, skoro bohater sztuki 
zwyciężył lub zginął, w teatrze spuszczają zasłonę, 
a w dziennikarstwie zaprzestają mówić o dalszym losie 
sztuki i publiczność wychodzi do domu. Tymczasem zwy­
kle tak się dzieje, że wielkie następstwa rozstrzygającćj 
losy narodów bitwy rozwijają się powoli, wypowiadają 
ostatecznie po długim czasu przeciągu. Kto się odważy 
powiedzieć z głębi przekonania, że. ostatnie słowo klęski 
pod Farsalą nie wypowiedziało się dopiero w 500 lat przy 
najściu barbarzyńców na Romę? Małe zaś, uboczne, le­
dwo czyjąś postronną uwagę zwracające skuteęzki, doty­
kają natychmiast, bezpośrednio, wytwarzając w danym 
obrębie najdotkliwszą sytuacyą bieżącćj chwili. Genialny 
dziwak Poe nie bez zasady powiedział, że prawdziwa ka­
tusza, boleść do najwyższego posunięta stopnia, nic jest 
powszechną, ale jednostkową, i że dzięki składać powin­
niśmy Najwyższemu, iż zecliciał wswojćj dobroci, aby nad­
miarem cierpienia był nękany tylko pojedyńczy, nigdy zaś 
zbiorowy człowiek. To samo było z przegraną pod Sa­
dową w stósunku do położenia rzeczy materyalnego i mo­
ralnego w Czechach. Jeżeli tedy chcemy należycie zro­
zumieć dzisiejszy prąd umysłów nad Wełtawą, musimy 
pokrótce zastanowić się wprzódy nad owemi z pozoru dro- 
bneini skuteczkami sadowskićj klęski.

Spojrzyjmy na pole bitwy wzrokiem naocznego świad­
ka, streszczając obszerne opowiadanie korespondenta N a- 
rodnich Listów. Na pólnoco-zachód od twierdzy 
Królowegogrodu ściele się znaczna przestrzeń, usiana nie 
wielkiemi wzgórzami i laskami, ciągnącemi się w półkole 
od Lipy do Prziniu i aż ku Nechanicom; po obu jćj stro­
nach ku wschodowi i północy roztoczyły się szerokie do­
liny. Na północnćj kończynie górzystości panuje nad 
całą przestrzenią Chlum, którego największą wyniosłość 
wieńczy samotna, wwielkićm poszanowaniu u ludu będąca 
kapliczka. To czeska siostra Solferina, to klucz pozycyi 
bitwy pod Sadową, to grobowiec tysięcy poległych, którzy 
w dniu 3 llpca krwią swoją zbroczyli cała pasmo przim- 
skich górzystości, broniąc ich przed natarczywćm parciem 
wroga. Z wysokości Chlumu obejrzeć można pole bitwy 
z końca do końca. Cała przestrzeń pusta, cicha, wygląda 
jak wielki opuszczony mogilnik; woń krwi i szybkiego roz • 
kładu trupów unosi się nad nią w powietrzu. Zasiewy na 
niwach do szczętu zniszczone; w niektórych miejscach pole 
wygląda jak klepisko, tak że nie sposób nawet poznać, co 
było nanićm zasiane. Wioski zburzone stoją pustkowiem; 
budynki popalone lub porozwalaue w niekształtne kupy; 
drzewa owocowe, których obfitością i starannćm pielęgno­
waniem słyną Czechy, poszarpane, pościnane dzialowemi 
kulami; ludność rozbiegła się na wszystkie strony, unosząc 
tylko jedno, co miała przy sobie — życie. Na ziemi wala 
się wszędzie zwierzchnia żołnierska odzież, tu i owdzie 
potargane tornistry, broń połamana, rozmokłe naboje, cze­
repy popękanych granatów. Doliny i góry najeżyły się 
niewidzianemi przedtćm wyniosłościami świeżo poruszonćj 
ziemi: tysiące a tysiące walec ników tu sobie w tych zie­
miankach wieczny obrały spoczynek. Najwięcćj mogił 
widzimy na wzgórzu, uwieńczonćm kapliczką chlumską. 
Kopce przy kopca«.h, mżące się w oczach jak niezliczone 
stado owiec, świadczą, że tutaj skupił się najwięks y wy­
siłek walki i że tutaj rozstrzygnął się los dwunastogodzin- 
nych zapasów. Czarne, naprędce postawione na mogiłach 
krzyżyki są jedynym pomnikiem zmarnowanego życia bez­
imiennych tysięcy. Żaden napis nie nazywa po imieniu 
poległych bojowników; notatki dorywczo porobione ołów­
kiem na krzyżykach i deszczułkach, składają się z cyfr 
pojedynczych, oznaczających numera pułków, które tutaj 
krwią "zrumieniły ziemię.

A jednak ileżto dramat iw przykryto tutaj zimnym, 
nieczułym piaskiem 1 Oto np. krótka powieść lekarza: 
Pierwszy raniony, któregom spostrzegł po rozpoczęciu bi­
twy, miał obie nogi urwane kulą działową poniżćj lędźwi. 
Towarzysze podłożyli mu tornister pod głowę i tak leżał 
za szeregiem. Zeskoczyłem z konia, i podając wzmacnia­
jący napój choremu, zapytałem, czy czuje cierpienie.—By­
najmniej, wcale nie czuję. — Obwiążę wam rany. Czy- 
byście nie chcieli, aby coś powiedziano waszym krewnym? 
— Ranny utkwił we mnie badające spojrzenie i zapytał: 
Jakto, wiec muszę umrzeć?! — Nie, ale jesteście ciężko 
raniony i wasi bliscy długo mogą nic o was nie wiedzieć.- 
Ztąd niedaleko do domu, ledwo mil kilka; matuchna moja 
słyszała strzelanie, ona przyjdzie tu do mnie. — Ale z ca­
łćj okolicy wszyscy mieszkańcy pouciekali. — Jednak moja 
matuchna przyjdzie, wiem to z pewpością; ona mi zawsze 
dopomagała i teraz mnie nie opuści. — Potem znowu za­
pytał: Cóż, muszę umrzeć? — Jak widzicie, kule aż tutaj 
dolatują, jedna z nich może was ugodzić. — Dzićj się wola 
Boża! przecież moja mateczka przyjdzie! — Nim upłynęła 
godzina, biedak rozstał się z życiem.J jąc, prawą rękę 
podniósł ku niebu, jak gdyby kogoś i(,..-ał; lewą trzymał 
pod głową na tornistrze... Inna powieść prawi o trzech 
rodzonych braciach Balduinach, z których jeden padł po( 
Custozzą, a dwaj pozostali legli w dziesięć dni późnićj 
pod Sadową.

(Ciąg dalszy nastąpi).

OANCYA.
Farył, 24 września. W tutejszym politycznym świe­

cić kwestya wschodnia jest na porządku dziennym. Osta- 
tniemi dniami częste się w ministerstwie spraw zagrani­
cznych odbywały narady między panem de Lavalette a po-

słami mocarstw, najbardzićj w tćj sprawie interesowanych. 
Zdaje się mianowicie, że gabinetowi cesarza Napoleona 
głównie chodzi o porozumienie się z Austryą i Włochami 
względem grożących od Wschodu ewentualności Artykuł 
półurzędowćj Patrie zwrócił tu powszechną ńwagę. 
Śmiałe wyrażenia o rosyjskich, amerykańskich, greckich 
i angielskich intrygach nie są bez znaczenia. Pólurzę- 
dowy dziennik powiada bez ogródki, że powstanie na wy­
spie Kandyi przypisać należy intrygom Stanów Zjednoczo­
nych, a rozruchy w Sycylii intrygom Anglii. „Grecya‘, mówi 
Patriedalćj, „która o wlasnćj nie żyje sile, marzy o przyłą­
czeniu Kandyi; twierdzi wprawdzie, żepragnie wyspę oswo­
bodzić, ale chce ją oddać pod tajemne wpływy Rosyi; rząd 
rosyjski, który, jak powiedział Gorczaków, zawarł opatrz­
nościowy sojusz z Waszyngtonem, przyrzeka Kaiidyotom 
to, czego Polakom odmawia; chce niby być opiekunem uci­
śnionych na Wschodzie, a jego bezprawia na Kaukazie za­
dają kłam jego zapowiedniom. Ameryka spodziewa się 
zyskać za pomocą Rosyi to, czego jćj Wys. Porta odma­
wia; Anglia, która tylko tak długo popiera wolność ludów, 
póki się jaki rywal nie zjawi, już się niepokoi wzrostem 
włoskićj potęgi i z trwogą przewiduje, że jćj bandera ua 
morzu śródziemnćm nie będzie Już pierwszą.“

O zmianie formy rządu w Egipcie, która pociągnąć 
za sobą może tak ważne dla sprawy wschodnićj następstwa, 
zmuszając niejako sułtana moralnie do wstąpienia w ślady 
wicekróla Egiptu, milczą do dziś dnia dzienniki tutejsze. 
Tymczasem Indépendance Belge, która tę wia­
domość podała, ponownie ręczy za jćj autentyczność, do­
dając, że już nawet jeden dom handlowy z «mówił w Pa­
ryżu meble dla gmachu obrad przyszłego parlamentu 
egipskiego. Niemnićj zapewnia Indépendance Belge, 
że w tutejszych sferach rządowych wiadomość powyższa 
bardzo dobrze została przyjętą.

Dzienniki tutejsze zajmują się bez przerwy reorganiza- 
cyą armii. Nawet Journal des Débats, który dotąd 
nader oględnie i pojednawczo mówił o zmianach w Niem­
czech i o przewadze Prus, dziś się stanowczo odzywa za 
konieczną potrzebą reorganizacyi. bo Francya nie może, 
jak mówi ów dziennik, dozwolić, aby ją Prusy pod jakim­
kolwiek względem prześcignęły, a najmnićj pod względem 
strategicznym.

W Sièclu radzi p. Vilbort Austryi, aby w obec in­
tryg rosyjskich stanowczo wystąpiła w sprawie wschoduićj. 
, Niech ogłosi prawo narodowe i prawo ludu, niech się na 
idee wolności powoła i niech naprzeciw Rosyi stanie na 
czele słowiańskiego ruchu!“

Cesarz przybył do Biarritz w dobrćm bardzo zdro­
wiu. Doni sł o tćm listem własnoręcznym panu Lavalette. 
Jeszcze tego samego wieczora odbył długą przechadzkę 
nad brzegami morza. Hr. Goltz bawi w Biarritz. Książę 
Metternich ociąga się jeszcze z wyjazdem, bo chce osobi­
ście zawieść cesarzowi wiadomość o zawarciu pokoju po­
między Austryą a Wiochami.

Senator książę Poniatowski zostanie podobno 
w miejsce zmarłego hr. Bacciochi naczelnym intendantem 
teatru.

ANGLIA.
do Gaz. W a r s z. pisze— Korespondent londyński 

na dniu 17 bm. co następuje:
W tćj chwili w Anglii kończą się żniwa. Jakkolwiek 

życie angielskie skupia się przedewszyst.iićm w miastach, 
których kraj liczy tyle wielkich i bogatych, jednak we 
wrześniu i październiku wieś odzyskuje część swych da­
wnych praw. Kto może, opuszcza miasto. Ci spieszą na 
północ strzelać cietrzewie; drudzy szczwać konno lisy, ro­
dzaj polowania bardzo utrudzający a coraz to rzadszy, bo 
lisów nawet brakować zaczyna; inni robią wycieczki w góry 
Szkocyi, to w znane z piękności okolice Irlandyi; arysto- 
kracya siedzi w swych zamkach i dworkach, rozkoszując 
się cieniem odwiecznych parków, których starożytność na 
równi jest ceniona ze starożytnością rodu dziedzica; jeżdżą 
ionno, polują, łowią ryby na wędę, namiętność bardzo tu 
pospolita nawet kiedyś między sławnymi mężami stanu; 
żeglują czółnem, przyjmuią swych dzierżawców i wybor­
ców, zajmują się więcćj sprawami miejscowemi, a to 
wszystko sub tegmine fagi, to jest na świeżćm powietrzu,
o ile można jak nąjdalćj od dymu węgla, huku machin pa 
rowych, świstu kół i stukania młotów. Przywiązanie do 
natury jest charakterystyczną cechą Anglików; najzaciętszy 
mieszczuch wzdycha do nićj, a kto tylko zd ła sobie uzbie­
rać jakiś kapitał, marzy o posiadaniu przynajuińićj jakiego 
cottage, domu wiejskiego z ogrodem, wktóryniby zdała od 
interesów mógł czas jakiś raz do roku przynajmnićj prze­
pędzić. W'Anglii ziemia jest bardzo droga a utrzymanie 
podobnego mieszkania kosztom ne; zbytek ten więc malej 
liczbie mieszczan byłby dozwolony, gdyby nie wielkie ićli 
bogactwa. Niekiedy na małym kawałku gruntu, wyno­
szącym zaledwie kilka morgów prowadzą oni gospodar­
stwa', robią rozmaite próby, w które wkładają pieniądze, 
mogące u nas za porządny majątek uchodzić. Są to ko­
sztowne ale pożyteczne zabawy, z których właściciel zwy­
kle żadnego zysku nie ma, owszem porządnie do swej wła­
sności dokładać musi, ale z których jako z nauki korzy­
stają okoliczni dzierżawcy. Niektórzy ogłaszają nawet 
drukiem wypadki swych spostrzeżeń; czytałem przed laty 
kilku jedno takie z gospodarstwa prowadzonego na czter­
nastu morgach naszych, w które włożono parę tysięcy fun­
tów szterlingÓw. Inni popisują się zyskanenii kor/jściami 
iub wypadkami na zgromadzeniach rolniczych, których 
pora właśnie teraz przypada. W ogóle u Angbków to 
przywiązanie do natury, to zamiłowanie ziemi, którego 
u francuskich np. mieszczan zwłaszcza Paryżau nie spo­
strzegałem, bo ci zawsze szukają tłumu i zabawy, wiele 
dobrego zrobiło dla kraju a zwłaszcza dla rolnictwa. 
Wszyscy z tego zresztą korzystali, a najpierwsze jego 
odbicie znajdujemy w nowym stylu ogrodów, tak od­
stępującym od dawnych, według francuskiego wzoru za­
kładanych.

Miesiąc wrzesień i październik zwykle bardzo piękne 
w Anglii a mniej chłodne jak u nas są też epoką wystaw, 
zebrań rolniczych wyścigów prowincyonalnycb, zatćm 
obiadów, festyn i mów, bez których się tu nie obejdzie naj­
mniejsze zebranie, a w których nieraz więksi lub mniejsi 
mężowie stanu wypowiadają niekiedy rzeczy nawet wa- 
żniejszćj doniosłości. Dotąd jednak nic podobnego do 
doniesienia nie mam. Pod względem zebrań agitacya 
wyborcza przyćmiła na teraz wszystkie inne. Codzień 
Times donosi o dwóch lub trzech meetingach, odbytych 
w tćm lub owćm mieście, to pod gołćm niebem, to w zam­
kniętych mura; h. Tam się zebrało 40, tam 20, tam 10,000 
ludzi. Wszędzie też same postanowienia, mowy jednćj 
treści, chorągwie podobne, procesye i porządek. P. Bea- 
les, główny agitator, kręci się jak fryga po kraju z kilku 
innymi, odbywając na dobę po paręset mil angielskich, 
mówiąc w południe, po południu i wieczorem, uiespraco- 
wany językiem, niewyczerpany w argumentach. 1 tu opi­
sów wamniepodaję; do opisu birminglianiskiego meetingu 
nie mógłbym nic dodać, ten był najkolosalniejszy i zrobił 
istotnie wrażenie; inne przemijają jako rzecz zwyczajna. 
Do tćj pory agitatorowie nie zdołali w powszechności, 
a raczćj w swych przeciwnikąęb obudzić przekonania, że 
ruch ten jest naturalny nie sztuczny, to jest, że wypływa 
istotnie z. niewzruszoućj w li klas robotniczych i icli żąda­

nia dojścia do praw politycznych. Brakuje mu tćź tćj naj- 
dzielniejszćj ostrogi, istotnego oporu. Torysowie chwycili 
się najzręczniejszćj w takich razach taktyki, milczą i z obo­
jętnością rzecz przyjmują jako nie mającą przyszłości; 
agitatorowie zaś nie umieli dotąd zmusić ich do wyjścia 
z tego lodowatego usposobienia. Gdyby organa konser­
watystów zaczęły piorunować na agitatorów, i oni sami 
i lud rozgrzałby się. Pan Disraeli na jakimś obiedzie rol­
niczym prawi pochwały klasom pracującym, wynosi pracę, 
widząc w podwyższeniu szacunku, jaki ją otacza, jedną 
z najważniejszych i najpiękniejszych cech naszego stulecia; 
zaręcza, że wszystko dla ludu zrobionćm być powinno, ale 
nie mówi, że to powinno być robionćm przez lud, to jest 
przez danie mu praw politycznych. P. Gladstone nie usu­
wając się od ruchu, nie bierze w nim czynnego udziału, to 
zaś byłoby najlepszym środkiem zyskania zmiany w posta­
wie torysów, zakłócenia ich zimnćj krwi, a zarazem zape­
wnienia agitacyi skutku. Dopóki tego nie ma, konserwa­
tyści sądzą, że klasy ludowe przez meetingi i procesye wy- 
szumią się, a radykalni nic nie zyskają oprócz czczych 
meetingowych postanowień i parykroć sto tysięcy podpi­
sów, co ich do niczego nie doprowadzi

Chwila dzisiejsza jest także chwilą ogłaszania spra­
wozdań rozmaitych władz. Jednćm z ciekawszych jest 
sprawozdanie administracyi podatku na ubogich. Z ra­
portu tego sprawozdania dowiadujemy się, że w r. 1865, 
który jednak był rokiem pomyślnym, wydano wsamćj Au- 
glii i Wallii 6 '/< milionów fst. na ubogich urzędowych, za- 
tćm sumę równającą się przeszło jednćj dziesiątćj ogól­
nego budżetu kraju. Podatek na ubogich nie wchodzi 
wcale do ogólnego budżetu państwa, jest on podatkiem 
miejscowym, nakładanym na parafie, administrowanym 
osobno, i stosownie do potrzeby to powiększa się, to 
zmniejsza. Suma zresztą ta wcale nie przedstawia ogółu 
nędzarzy w kraju. W Anglii uciekanie się do dobroczyn­
ności uważanćm jest za hańbiące nawet w najniższych kla­
sach, i tylko ostateczna nędza do tego zmusić może. Bie­
dacy tutejsi zwykli walczyć z niedostatkiem aż do osta- 
tnićj chwili, nim z prośbą o wsparcie publiczne wystąpią. 
Do tćj sumy nie wchodzą także dochody rozmaitych zakła­
dów dobroczynności publicznćj, wielu szpitalów np., posia­
dających własne fundusze. Wprawdzie w r 1865 suma 
ta o 150,000 fst. była mniejszą od sumy z r. 1864, ale po­
mimo tego jest zawsze kolosalną i dowodu wzrostu pau- 
peryzmu w Anglii samćj, pomimo emigracyi, pomimo zw ę- 
kszania się narodowego bogactwa. Ponieważ ludność An­
glii i Wallii wynosi około 20 milionów, zatćm z tego po­
datku wypada na głowę 6 szylingów, to jest, że każdy An­
glik, licząc w to kobiety, dzieci, nieposiadających żadnćj 
własności i biednych, płaci rocznie około 15 złp. podatku 
dla utrzymania ubóstwa. Jeżeli zaś odtrącimy z ogólnćj 
cyfry ludności żywioły nie ulegające opodatkowaniu, to 
owe 6'A milionów funtów rozłożą się na jakie trzy mi­
liony głów i wypadnie na każdą przeszło po 2 fst., czyli 
około 100 złp. rocznie samego miejscowego podatku na 
ubogich. (D. c. n.).

Telegramy.
Drejno, 26 września. Podług doniesienia Dresd- 

ner Journal wyjechał dziś król saski z Schónbrunn 
i udał się najpierw oo Ratysbony (Regensburg).

Stuttgart, 26 września. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby poselskićj świeżo obrany marszałek izby Weber obej­
mując urząd, miał mowę, w którćj ostrzegał, aby się izba 
co do zmiany stósunków w Niemczech nie powodowała po­
lityką uczucia i radził, aby się ukorzyła przed siłą czynów 
dokonanych. Deputowani Gultlingen, Schott. Mittnacht 
i Wiest zaprotestowali stanowczo przeciwko orzeczeniom 
marszałka, oświadczając, że zdanie marszałka nie jest 
wcale zdaniem izby.

Rząd przedłożył traktat pokojowy zawarty z Pru­
sami i żądał przyzwolenia na wypłatę kosztów wojen­
nych.

Stuttgart, 26 września. Izba uchwaliła na dzisiej­
szćm posiedzeniu wysłanie adresu w odpowiedzi na mowę 
tronową. Między podanemi petycyami żąda jedna śledz­
twa w sprawie dowództwa VIII korpusu związkowego, 
inna zaś domaga się, ażeby ciężar wynagrodzenia za pru­
ski inkwaterunek kraj cały ponosił.

Wiedeń, 26 wrześna. Dzisiejsza Wiener Zeitung 
donosi w części urzędowćj: Baron Paumgarten został 
uwolniony od obowiązków namie tnika Galicyi, otrzymaw­
szy zarazem wielki krzyż orderu Leopolda. W jego miej­
sce wstępuje hr. Gołuchowski. Namiestnikiem Czech mia­
nowany hr. Rothkirch-Panthen. Wiceadmirałowi Teget- 
hoff odebrano dowództwo nad austryacką eskadrą z prze­
znaczeniem go do innego w służbie użycia, a w jego miejsce 
kapitan okrętowy Pokorny mianowany komendantem eska­
dry. Naczelnikiem centralnćj kancelaryi przy wydziale 
marynarki w ministerstwie wojny został Wipplinger.

Paryż, 26 września. Z Rzymu donoszą z dnia 24 bm., 
że dnia poprzedniego oficerowie papiescy i oficerowie le­
gionu rzymskiego wyprawili wspólny bankiet na 360osób; 
wszyscy jenerałowie francuscy i członkowie francuskiego 
poselstwa byli ua nim obecni. Hr. Montebello wniósł 
toast na cześć papieża, pułkownik Arcy na cześć cesarza 
Napoleona. Dziś błogosławił Ojciec św. legionowi, który 
przed Jego Świątobliwością defilował.

Kerlin, S7 września. l¥a tlzlBiejszćm po- 
siedzeitin izby poaeltikićj wybrano <>o komisyi 
bontrolnjąeej umorzenie «Ilugu państwa po­
słów (»rabowa, Hennie», Itliehaclisn. Wybra­
ni oświadczają, lżę wybór przyjmują. Przeci­
wnymi bandy datami byli posłowie: lłiitow', 
llode, lliancbenburjr. Po trzykrotnym okrzy­
ku« „tticeb żyje król,“ odroczoną została Izba 
do 13 listopada b. r.

Prywatne telegramy Dz. Pozn-
Wiedeń, 36 września. Wiener Zeitung 

ogławza nominaryą br. (»olurliownklego na­
miestnikiem Galicyi. Hr. Kothkirch-Panthen 
mianowany namiestnikiem Czech. Hr. Golu- 
cliowsiKi wyjechał dziś do Lwowa.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegraficzne nie 
nadeszły.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, września. Program tegoroczny tutejszego 

gimnazyum katolickiego św. Maryi Magdaleny zawiera rozprawę 
dyrektora pomienionego zakładu dra Engeratj „De Timocreon- 
tis Rhodii carmine a Plutarclio sjeryato alioąue Plu- 
tarcki loco“, i wiadomości szkólne. Z wiadomości tych wyj­
mujemy co następuje: Rok szkólny rozpoczął się dnia lu paź­
dziernika 18G6 r. uroczystem nabożeństwem Dla przepełnienia 
dwóch sekund utworzono z początkiem roku szkolnego dwa od­
działy równolegle sekundy wyższej i sekundy niższćj, tak iż liczba 
ogólra klas gimnazjalnych wynosiła 16. Wynikającą ztąd więk­
szą liczbę lekcji objęli częścią dotychczasowi nauczyciele gimna- 
z yalni, częścią przekazano je nauczycielowi przygotowawczej klasy



rektorowi p. Ziętkiewiczowi, który tym sposobem w klasach gim- 
nazyalnych zatrudnienie otrzymał, podczas gdy lekcye jego w kla­
sie przygotowawczej przejął nauczyciel p. Jenike. Dalsza zmiana 
w gronie nauczycielskiem zaszła przez powołanie księdza licen- 
cyata Likowskiego, nauczyciela religii i subregensa alumnatu na 
profesora bistoryi kościelnej i prawa kanonicznego do tutejszego 
seminaryum duchownego. W jego miejsce wstąpił licencyat św. 
teologii ksiądz F. Michalski. W dniu 25 lutego rb umarł do­
tychczasowy dyrektor zakładu, radzca rejencyjny i.szkólny prof. 
dr. Brettner. Zastępstwo dyrektora, aż do przybycia dra p. En- 
gera z Ostrowa dnia 4 lipca br., sprawował profesor p. Wannow- 
ski. Uczniów umarło 4, mianowicie: sekstaner Stanisław Roz- 
markiewicz, sekundaner wyższy Tadeusz Iłowiecki, tercyaner Ma­
ksymilian Koźlicki i sekstaner Ludwik Urbanowicz. Nauczy cieli- 
było zatrudnionych 29. Popis dojrzałości składano w tym roku 
dwa ra-y. Pierwszy raz składało dnia 15, 16 i 18 czerwcami 
uczniów wyższy prymy. Z tych jednemu nie pozwolono składać 
egzaminu ustnego z powodu oszukania, a ośmiu doń nie przypu­
szczono dla niedostatecznych prac piśmiennych. Do egzaminu od­
bytego dnia 6 i 7 września zgłosiło się powtórnie z abituryentów 
cofniętych od pierwszego popisu ośmiu. Z tych jednego dla nie­
dostatecznych robót piśmiennych do ustnego popisu nie przypu­
szczono; z pozostających 7, trzech uznano za dojrzałych do słu­
chania nauk akademicznych. Uczniowie celujący po dwóch do 
czterech z każdej klasy otrzymali w czasie publicznej uroczysto­
ści szkólnej nagrody. Na cel ten posiada zakład fum.usz 63 tal. 
rocznie. W alumnacie połączonym z gimn. św. Maryi Magdaleny 
miało w tym roku także 60 uczniów z trzech klas wyższych, któ­
rzy zamierzają uczyć się teologii katolickiej, całkowite utrzyma­
nie. Oprócz synów nauczycieli zakładu i alumnów, którym służy 
dobrodziejstwo uwolnienia od opłaty szkolnego, w ostatnim czasie 
było S% na 100 uczniów wolnych od opłaty szkólnćj. Te uwal­
niania zmniejszają się corocznie o % na sto, dopóty, dopóki nie 
zniżą się aż do 5 na sto. W konwikcie imienia Szołdrskich i Lu- 
brańskich miało 22 uczniów zakładu wolne utrzymanie. lowa- 
rzystwo Pomocy Naukowej, imienia Karola Marcinkowskiego, dla 
uczącej się młodzieży W. Ks. Poznańskiego, wspierało i w tym 
roku znowu niemałą liczbę uczni. Stypendyum imienia hra­
biego Mielżyńskiego. wynoszące rocznie 90 tał, otrzymał od 
1 października 1861 r. na lat 3, były uczeń gimnazyum św. Ma­
ryi Magdaleny, Stanisław Laskowski, który obecnie uczy się filo­
logii w Wrocławiu. Egzamin publiczny wszystkich klas gimna­
zjalnych' odbył się dzisiaj. Jutro zakończy się rok szkólny uio- 
czystym aktem, który się rozpocznie o godzinie 9 z rana. Mowy 
powiedzą: łacińską abituryent Roesler, niemiecką abituryentPyszka, 
a polską abituryent Mindykowski. Poczćm nastąpi odczytanie 
promocyi, rozdanie nagród uczniom klas wyższych i pożegnanie 
abituryentów przez dyrektora; po ukończeniu uroczystości wrę­
czą ordynaryusze uczniom klas wyższych świadectwa szkólne. 
Zakład liczył uczniów] w półroczu latowóm 727, mianowicie 679 
Polaków, 48 Niemców. — Co do przyjmowania uczniów zamiej­
scowych, rozporządziła królewska prowincyalna rada azkóina re­
skryptem z dnia 8 września r. p. jak następuje: „Lczmów za-
miajscowych wtenczas tylko wolno przyjmować do zakładu, jeżeli 

' i.. __ v..z ..„„/«irmi nip mieści sie leszczew klasie,'do której mają być przyjętymi, nie mieści się jeszcze
normalna liczba 50. Ponieważ miejscowi uczniowie przed zamiej­
scowymi mają pierwszeństwo, przeto z początkiem roku szkolnego 
tak postąpić należy, iż najprzód mają odbyć popis i przyjąć się 
miejscowi, a potem jeżeli jeszcze wolne miejsca w klasach pozo­
staną, w miarę czasu zgłoszenia się zamiejscowi uczniowie do 
nich mają być przypuszczeni.“ W czwartek, dnia 11 pazdzi r- 
nika o godz. 9 z rana zgłosić się winni nowi uczniowie miejsco­
wi i zamiejscowi; popis zaś odbędzie się tylko z miejscowymi. 
W piątek, dnia 12 paźdz. rozpocznie się nowy rok szkólny od uro­
czystego nabożeństwa w kościele gimn. o godz. 9, a następnie od 
lekcyi szkolnych W sobotę, dnia 13 października odbędzie się 
popis z tymi uczniami zamiejscowymi, którzy —- w miarę liczby 
uczniów będących już w klasie dnia poprzedzającego o godz. 4 po 
południu — będą jeszcze mogli być przyjętymi. Przypuszczenie 
ich do egzaminu zaś, jak opiewa Nr. 1 niniejszego uwiadomienia, 
nastąpi w tym porządku, w jakim się byli zgłosili. Każdy uczeń 
nowy, zgłaszający się do egzaminu, winien mieć z sobą: a) me­
trykę, b) świadectwo szczepionej ospy, c) zaświadczenie z nauk 
w ostatnim czasie pobieranych. Od- chłopca, który ma być przy­
jęty do kl. VI., żąda się koniecznie, aby dokładnie był obeznany 
z naukami elementarnego katechizmu; aby biegle i loicznie do­
brze czytał po polsku, jako tći biegle i przynajmniej mechanicz­
nie dobrze po niemiecku; aby pisał bez błędów ortograficznych 
po niemiecku, a mianowicie po polsku — i dokładnie umiał cztery 
działania z ilościami nieoznaczonemi. Od chłopca, który ma wstą­
pić do klasy VII, żąda się, aby przynajmniej czytał mechanicznie 
dobrze w obydwóch językach krajowych, mianowicie w polskim; 
aby umiał krótkie zdania w ohudwóch językach czytelnie napi­
sać i z :ał dodawanie i odciąganie liczb całych nieoznaczonych 
i tabliczkę mnożenia. Jeżeli który uczeń obecnie do instytutu na­
leżący z rozpoczęciem nowego roku szkólnego, tj. najpóźniej do 
dnia 12 psźlziernika o godz. 4 popołudniu do klasy nie powróci, 
i jeżeli poprzednio na piśmie dyrektorowi o ważnych powodach 
powrót jego wstrzymujących nie doniesie, natenczas uważać się 
będzi- za takiego, który zakład opuścił. Przyjęcie zaś jego mo- 
g oby tylko w tym razie nastąpić, gdyby liczba uczniów jego klasy 
l.czby normalnej 50 jeszcze nie dochodziła.

— W dniu 22 bm. toczyła się przed sądem prayslęglycn 
sprawa naprzeciwko parobkowi Frańciszkowi Kąkolewskiemu, zwa­
nemu także Kąkol, o ciężką i lekką kradzież. Oskarżenie opie­
wa: Wieczorem dnia 9 października 1865 spotkali się parobcy 
obywatela Andrzeja Nowickiego ze Stęszewa, Jan Nowak, Woj­
ciech Kaczmarek, Stanisław Iwański i Frańciszek Nowak, w szy n- 
kowni swego chlebodawcy z młodym człowiekiem, który się mie­
nił hausknechtem z Poznania i nazwał się Frańciszkiem Kąko­
lewskim. Pili z nim razem wódkę, a potem zezwolili mu się 
przenocować na górze w domu Nowickiego. Nazajutrz wstali 
wszyscy razem i żniwu poszli do szynkowni wspólnie; później 
parobcy ud»li się na pole do roboty, a Kąkolewski pozostał w do­
mu. Kiedy na południe wrócili do domu, nie znaleźli już Kąko­
lewskiego, odkryli natomiast, że są okradzonemi. Kzeczy parob­
ków znajdowały się w zamkniętych skrzyniach na górze domu 
Nowickiego; od skrzyń zabrali parobcy klucze na pole; w połu­
dnie wszystkie skrzynie były otwarte, zamki popsute i ze skr.yn 
dużo rzeczy wyjętych. Znaczną część skradzionych rzeczy zna­
leziono później u oskarżonego. Prócz tego skradziono hausknech- 
towi Piotrowi Schulzowi, zostającemu w służbie u oberżysty 
Iwankowskiego w Poznaniu przy ulicy iw. Marcińskićj, w nocy 
z dnia 25 na 26 września znaczną ilość rzeczy we wartości ogól­
nej 18 tal. I z tych rzeczy znaleziono znaczną ilość u Kąko­
lewskiego. Oskarżmy, liczący lat 19 wieku, przyznał się do oby­

dwóch kradzieży. W skutek przyznania się oskarżonego sąd za­
wyrokował bez udziału przysięgłych i skazał go na 9 miesięcy 
więzienia i utratę praw obywatelskich na rok jeden. — W tym 
samym dniu rozbierano sprawę przeciwko parobkowi Stanisła­
wowi Sypniewskiemu z Kiekrza pod Poznaniem o ciężką pow­
tórną kradzież. Akt oskarżenia nie przedstawia nic ciekawego; 
oskarżony przyznał się zresztą do popełnionej kradzieży, a sę­
dziowie przysięgli uznali go winnym, w skutek czego sąd skazał 
go na pięć lat domu karnego (cuchthauzu), i na oddanie go po 
odsiedzeniu kary na równąż ilość lat pod dozór policyjny. — Trze­
cia sprawa, która się w tym dniu toczyła, tyczyła się również 
kradzieży ciężkiej. Oskarżony Antoni Jędorek z Radomia przy­
znał się ’do popełnienia zbrodni mu zarzuconej, a sąd skazał go 
bez udziału przysięgłych, przyjmując okoliczności łagodzące, na 
sześć miesięcy więzienia i utratę praw obywatelskich na je­
den rok. . . ...

— Dna 24 bm. toczyła się na sądzie przysięgłych w Po­
znaniu sprawa przeciwko wyrobnikowi Gotiliebowi Reichowi z o- 
lendrów Sowinieckich o sfałszowanie dokumentu. Szewc Szymon 
Simoni w Mosinie zaskarżył Gottlieba Reicha o 2 tal 9 sgr. 6 
fen. w roku 1865 wśremskim sądzie powiatowym. Pretensyajuż 
była wyskarżona, a woźny sądowy udał się w dniu 28 sierpnia 
1865 r. do oskarżonego, ażeby ją od niego na drodze egzekucyj­
nej ściągnąć Żona jednakże Reicha pokazała woźnemu sądo­
wemu kwit Simoniego, że pomienioną sumę już odebrał. Simoni 
oświadczył, że Reichowi nie wystawił żadnego pokwitowania z tej 
prostej przyczyny, ponieważ należytości od Reicha wcale nie ode­
brał. Przysięgli znawcy pisma uznali, że pokwitowanie pisane 
było ręką Reicha. Oskarżony przeczy, ażeby pokwitowanie miał 
był pisać, a nawet twierdzi, że nie wiedział, iż Simoni wniósł był 
o egzekućyą przeciwko niemu. Prokurator wniósł, ażeby Reicha 
uznać winnym, przyjmując jednakże okoliczności łagodzące; przy­
sięgli atoli nie znaleźli winy a sąd kazał Reicha wypuścić na
wolność. _ W tym samym dniu zasiedli na ławio oskarżonych:
wyrobnik Frańciszek Bartkowiak o ciężką kradzież, wyrobnik 
Wawrzyn Dąbrowski, szewczyk Władysław Schulz i woźnica 
Wilhelm Paetzeld o ciężkie przechowywanie rzeczy skradzionych. 
Współoskarżony szewczyk Michał Dąbrowski uciekł 24 czerwca 
rb. z więzienia. Oskarżenie opiewa: W nocy z 17 na 1S stycznia 1866 
skradziono handlarzowi i krawcowi Baruchowi Kempnerowi w Śre­
mie ze zamkniętego składu pewną ilość gotowych rzeczy, znaczną 
kortu i około 30 łokci sukna. Wartość skradzionych przedmio­
tów wynosiła mniej więcej 100 tal. Wyrobnik Frańciszek Bart­
kowiak ze Śremu przyznał się, że kradzież tę popełnił w spółce 
z Michałem Dąbrowskim, za pomocą przebicia muru Innych 
oskarżonych wina również udowodnioną została, a uznanych win­
nymi przez sędziów przysięgłych sąd skazał Frańciszka Bartko­
wiaka na 18 miesięcy więż enia i utratę praw obywatelskich na 
lat dwa, Wawrzyna Dąbrowskiego na tę samą karę, Władysława 
Schulzego na dwutygodniowe więzienie, a Paetzolda na dziewię­
ciomiesięczne i utratę praw obywatelskich na rok jeden.

— Minister skarbu postanowił obecnie ze względu na u- 
chwałę izby poselskiej tyczącą się rozporządzenia o kasaoh za- 
slawowyeh, że od dnia 30 bm. nie będą udzielane nowe po­
życzki z pomienionych kas.

— Znany malarz pan TytUS Białoszewski przeniósł po­
mieszkanie swe z ul cy Berlińskiej do Bazaru pod Nr. 32.

— Na cholerę zapadły w Poznaniu z dnia 24 na 25 wrze­
śnia 2 osoby cywilne, nie umarła żadna. Dnia 25 września nie 
znajdowała się w lazarecie miejskim żadna osoba dotknięta cho­
lera. we wojsko wjm 12 cholerycznych.

_ Z Wrzesińskiego donoszą, że cholera w powiecie tam­
tejszym ustaje. We Wrześni samej'umarły do 16 bm. 122 osoby 
na tę epidemią.

_ Z Wielichowa piszą nam. że w tamtejszej okolmy cho­
lera się jeszcze szerzy. We Wielichowie umarło dotąd na tę za­
razę już przeszło SO osób, co n tak małą mieścinę znacznym 
jest procentem.

— * Rozbójnik Ddmaulc. R' zbóje sławnego węgierskiego 
bandyty Udmanica szerzą od niejakiego c asu postrach w okolicy 
Warazdynu. Dnia 16 bm nap&dł za białego dnia na ] ublicznéj 
drodze na pojazd sędziego okręgowego z St Ivan, wracającego 
z żona i dzieckiem z Zagrzebia . odebrał jnu wszystką jego go­
tówkę,izłoty zegarek z takimże łańcuszkiem i powóz wraz z końmi. 
Pani sędzinej wręczył Udmanic 5 zlr., ażeby sobie najęła inną 
furmankę, mówiąc, że jéj powozem musi trzy jeszcze odbyć sta- 
cye Miał na sobie czarny hiszpański płaszcz a za pasem cztery 
pistolety i szablę przy boku; w botach zaś rewolwer i kilka ilu- 
żych noży. Nazajutrz zrabował klasztór w Iwanicach Zandar- 
merya i wojsko zac-ęly energicznie ścigać śmiałego rozbójnika, 
i podług najnowszych donie-ień ma Udmanic ciężko być ran­
nym. Podobno kula ugodziła go w brzuch i jest nadzieja, że 
rana ta przyczyni się do tém pewniejszego schwytania złoczyńcy. 
Razem z Udmanicem raniono i jednego z wspólników, drugi zaś 
został zabitym.

— * Wybuch wulkanu Gazeta Kaukaz pisze, że dnia 
39 lipca o godzinie 1 minutie 45 po południu, w miejscowości 
nazwanej Degne, nastąpił wybuch wulkaniczny. Góra Degne, 
stanowiąca zimowe pastwiska dla koczowników Hamiaty, leży 
o 40 wiorst od Szemachy. Główny wybuch nastąpił z dwóch 
obok siebie b dących otworów, przedstawiających dotąd wielkie 
rozpadliny, długie na trzy sążnie każda: w około tych rozpadlin 
jest do 400 różnej wielkości stożków, z których ogień wydobywa 
się w kształcie języków. Bliżej opisywać tych stożków nić mo­
żna dla tego, że wyrzucone z kraterów błoto nie ostygło zupeł­
nie i nie stwardniało tak, iżby można dostać się do samego miej­
sca zjawiska. Zdaleka czuć zapach nafty. Koczownicy powią­
dł ją, że w miejscu wybuchu był dawntój jeden duży stożek, 
z którego wylewało się szare zimne błoto. Napływ owego biota 
ma grubości 1 do 1’/, arszyna, na przestrzeni 3 do 4 wiorst 
o CYAvnlfiuSr.i 9 flo 3 wiorst, i.a szerokości 2 do 3 wiorst. Okolica na pół wiorsty od słupa 
ognia wypalona zupełnie, wszystkie okoliczne krzaki zamienione 
w węgiel.

Wiadomości literackie.
Przedpłatę na Przegląd Polski, wychodzący w Krakowie, 

złożyli:
Pan Sypniewski z Trzemeszna,
P. J. Trzebiński z Strzemkowa.
P. Skoraczewski Bogusław z Turska.

Poznań, dnia 27 września 1SC6
Administracya Dziennika Poznańskiego.

Gdy w sprawie lionkursowéj nad inająt-

Przybyli 4# Poznania dala 27 września

BAZAR. Chłapowski z Kopaszewa, Radoński z familią z Ninina, 
Prądzyński z Biskupic, Śzułdrzyński z familią z Lubasza, Za­
krzewski z Kleszczewa, Mielęcki z Łabiszyna, Święcicki z Sko­
ków, Zakrzewski z Osieka.

1IGTEL DU NORD. Książę Zamojski z Berlina, hr. Potworow- 
sśa z Chlapo,ra, Ostrowski z Gutów.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kierski z żoną z Pobórki, Ra­
doński z żoną z Chlapowa, Koczorowska z Czarnutek, Potwo- 
rowska z Gieczs, Życbliński z żoną z Targowejgórki, Karśni- 
cki z Mchów.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Hr. Ponińsk i z Wrześni, Ra­
doński i Góikowska z Sieki rek, Zabłocki z Tunowa, Karczew­
ski z żoną z Czarnotek, pani Wolszleger z Iwna, Wilkońska 
z Siekierek.

POD CZARNYM ORŁEM. Ullmann z Król. Polsk., Kaczmarek 
z Odolanowa.

T1L8NERA HOTEL GARNI. Bąkowski z Kosznik, Moritz z Stry- 
kowa.

Gospodarstwo) przeiusi i handel.
— * Hodowanie kapusty w Hiszpanii jest nadzwyczaj 

oryginalnem. Na zagonach, gdzie ma być przesadzaną rozsada 
kapuściana, układają obok siebie kwadratowe cegły, z otworami 
w pośrodku. Przez otwór ten, za p mocą patyka, robią dziurkę 
w ziemi poprzednio tósownie uprawionej i zrównanej, a w tę 
dziurkę sadzą rozsadę Młode roślinki rosną prosto i zwykle 
zbiór jest obfity. Hiszpańscy ogrodnicy bardzo chełpią się tym 
dziwacznym sp sobem hodowli Utrzymują oni, że sposób ten 
wybornym jest dla następnych powodów: najprzód, że cegły n'e- 
pozwalają na wyparowanie wilgoci z gruntu, czyli że u.rzymują 
wilgoć tak potrzebną dla wzrostu kapusty; i powtóre, że cegły 
tuż przy sobie położone wstrzymują wzrost zielska, a tem samem 
ogrodnicy niepotrzebują pleć i obkopywać, zazwyczaj dużo rąk 
zajmujących i niemało kosztujących. Ińhemi własnościami ogro­
dnictwa liiszpańskieg ■ jest zwyczaj obkładania pnia drzew owo­
cowych kamieniami i wyściełania całej powierzchni winnic ka­
mieniem łppkowym. Winne krzewy tak simo pojedyńczo wyra­
stają z łupkowej posadzki, jak kapuściane głowy z czerwonój ce- 
glanćj. Widocznie, że tak cegła jak kamienie i lupek mają głó­
wny cel zachowania w.lgoci, prędko wyczerpywanej przez napo! 
afrykański upał Hiszpanii, a zarazem zatamowanie bujania chwa­
stów, do których rozrostu toż simo piękne słońce więcój jak 
gdzieindziej pomaga.

— * litąka. Berlin, 26 września. Mąka pszenna nr 0 
4%—*%, tal., nr 0 i I 4%—% tak, mąka rżana nr 1 3% 
—3’/« tal., nr 0 i 1 3%—3',, tal. pic. za centn. bez akcyzy.

Poznań, 26 września. Mąka pszenna nr. 0 i 14 tal. 25 sgr. 
do 5 tal. 5 sgr., mąka rżaaa nr 0 i 1 3 tal. 7 sgr. 6 fen. do 3 
tal. 10 sgr. piać za cent, bez akcyzy.

— * Bydło. Berlin, 24 września Dzisiejszy targ na 
bydło był we wszystkich gatunkach tak pod względem obrotu 
jak i cen gorszym od przesztotygodniowego; spędzono zaś na 
sprzedaż:

1987 sztuk bydła rogatego. W stósunka do towaru śre­
dniego i pośledniego mało było wyborowego; a ponieważ pierwsze 
te dwa gatunki przewyższały o w ele potrzebę, przeto nie sprze­
dano wszystkiego; za wyborowy towar płacono jeszcze cenę do­
syć dobrą, 17 tgl, za średni 13—14 ta! , a za pośledni 8—9 tal. 
za 100 funt, wagi mięsa,

3963 sztuki świń. Dowóz o jakie ,000 sztuk przewyższał 
przeszlotygolniowy; zakupiono mniej więcej wszystko z targu, 
wszakże płacono ceny niekoniecznie zadowaluiające, ponieważ 
nie było wywozu do Hamburga; za najpiękniejsi świnie meklem- 
burgskie płacono 17 tal., a za towar pośledni tylko 12—13 tal, 
za 100 funt, wagi mięsa

13,843 sztuki owiec. Handel ma się ku końcowi i dla tego 
obrót bardzo by! powolny, ponieważ zamiejscowi kupcy na targ 
fije przybyli; ceny zniżać się zaczynają i płacono za 50 funt.

a za 40 funtówwagi mięsą towaru najcięższego najwięcej 8 tal 
6 talarów.

788 sztuk cieląt, za które nie płącono już cen dawniejszych 
lecz tylko średnie.

— * Hamburg, 24 września Dowóz na dzisiejszy targ 
fta wędy był bardzo znowu liczny, a ponieważ z Anglii nie po­
myślne nadeszły wiadomości, przeto odbyt był nie ożywiony po 
niższych cenach. Na targu było 2150 sztuk, z których niesprze- 
dano 910 Sztuk. Oko'o 600 sztuk zakupiono pa wywóz do An­
glii. Za najlepszy opasły towar płac-mo 39- 4S W za ICO funt., 
za średni 24—39 77$..

Handel skopami był również bardzo nieożywiony. Na targu 
było sztuk 3100, z których 600 sztuk nie sprzedano. Około 500 
sztuk zakupiono na wywóz do Anglii,

Donicsiema giełdowe.
GteldHB giMzimAska, 27 września.

Pozn. nowe listy zast. 4% 88% pł. Pozn. listy r nt 8S% 
1’ozn. 5% oliliu. powiat. — pl. tmnlm. polsk. 76'/, pic. 

Żito: wypow. 25 węcpli, na wrzes. 42 żąd., 41% płc,, 
wrzes.-pa d. 42 żąd., 41' , pf., na jesień 42 żąd, paźd.-list. 41% 
płac., 42 żąd., listop.-grud. 413', p!ac., 42 źad., grud.-stycz, 42 
tal. żąd.

Okowita: ¡2 Iwęzką. wypow. 3000 kwart, na wrzes. 14 %

pł

— /«—I I pb, paźd 13% pł , 13"/„ żąd., listop 13% żą ł. i pł., 
grud. 13% żąd. i plac., styczeń 1S67 13"/,, żąd. i płc., luty 14 
t 1 żąd.

List- aast: Zach.-prusk. (34,) 77 płacono.. dto(4%)8
1 Łl»ty r#tfepłc., dto (4%) 9l>;, pl Pozn. nowe (4%) 881/, pł 

Pozn. (4%) 89 płc, Prusk. (4%) 893/, płac.
Walory zagranlorae: Austr.-metnl. (5%) 46% pł., p0)Lta, 

naród (5*/0) 53’ « pł., Losy z roku 1854 (4%) 584, pł., ¿o, 
kred, z r. 185S 66'/, pł., Losy z r. 1860 (50.„) 63'/, płc, Lt# 
z r. 1864 (5%) 38'/, pł., Poż. w sr. z roku 1864 15%) 501/ -i 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 89 plac , Ros.-polsk. 6ich° 
skarb. (4%) 64 płac., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5ł, 
88’/, płc, dto cząstki po 500 złp. (4%) 88 plac. Polskie li8, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 6 , pł Włosk. poż. f 5%) 56 płac. A®,,<ie<
poż. (6%) 75 płc. — Akoye kol lei.: Kol -mind. 148 płac, G,i 
Kar.-Ludw. 81'/, płc. Austr. franc. 98% pł., Warsz.-wied. 57c 
pł. - Banki ltd. Austr.- cród. mob. 59* , pł, Pozn. prow. 99 id" 
Szląsk. stów- bank. i4%) 112 żąd. Certyf. hipot. (Hibnera (41/,«/
101% pł. Hansem. (4%%) 95 ż. Henckel (4%%) 97 pł. Óbí.'híí*"
sz). stow. bank. (4'/,%) 100% ząd., Meining. (4%%)’— żąd. 

Knrs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. pruski 113% płc.,

u

ill's pł., suwereny 6. 21',, pł., nap. 5. 10', płc., pótimiartiii iis? 'Z««— _om? „i. . _— płac., doli. 1. 11% płc., Zagr. bankn. 99'/, pic., Ausdry 
banknoty 78% płac , Ros. banknoty 76% pł — Dyskonto bai»»
kowe ó.

Ziemiopłody, okowita ltd.
Pszenica: w miejscu 2100 funt. 54—78 tal., biało pstr 

pols 70 -711 „ piękna pstra pols. 72% tal. 20 0 funt na wrzłin(] 
i wrzes-paźd. 69'/,, paźd.-lisL 69 płe., list-grudz 69% żąd 8%, 
p'ac, kwiec.-maj 69'',—% tal. płac. Żyto: 2000 funt, w misi F 
80-81 funt. 48%—%, 81-82 funt. 483/,—49 ze statku, 83—Kn4j 
funt. 48% 49 z kolei płac, na wrzes: i wrzes-paźd. 4S%—.:u 
płc, paźd.-list. 47’ ,— 48',, pł. i żąd , listop.-grud 47%—48, j 
wiosnę 46’,—47'/,, maj-czerw 41% tal. płacon Jęczmień: .o 
miej-cu 1750 funt. 38—47 tal szląski 43 tal. pł Owies: Ifj 
funt w miejscu 28—27 tal , szląski 25—26 tal. płac., na wr» 
24% żąd, wrze.-pażd. 248 , płac., paźd.-list. i list.-grud 24' 

żąd., na wiosnę 25 tal. żąd. Groch: 2250 funt, do gotow. 58jit 
64 tal., na paszę 50—57 tal. płac. Olej rzepiowy: 100 fuj 
bez beczki w miejscu 12 tal płc., na wrzes. 12%—'/
wrze. pażd. 12'/,—'/,, pł. i żąd., paźd -listop. 12' listopai,
grudz., 11%,—%, grudz.-stycz. 12%, kwiec.-maj 12%.—'/,"ti.r 
płac. Olej lniany: w miejscu 14% tal. płacono. Okowit. r 
8łM!0% Trał, w miejscu bez beczki 15’a tal. płac, z beczl 
155',i2 "-»« tab pic., na wrzes. i wrze.-paźd. 15% ~ %, paźd.-l%

................ s^grudz.-stycz. 14%, kwietin
3., tal płac.

Giełda wrocławska, 26 września.
Żyto: 2000 funt. po cenach niższych, na wrzes. 44 żądl 

wrzes -paźd. 42*/.—43, paźd.-list. 41%—42%, list.-grud. 42-'/ 
płc, grud.-styc. 42 pł. i żąd., kwie.-maj 42'/,—% pł. i żąd, m 
czerw. 43% tal. żąd. Pszenica: na wrzes. 67 tal. żąd. Jęci 
mień: na wrzos. 43 tal. żąd. Owies: na wrzes. 36 tal. ją, 
Rzep: na wrzes. 100 tal. żąd. Olej yzepiowy: ceny słabsj 
w miejscu 12% tai. żąd, na wrzes. 12%, źąd., wrze-paźd. 12' 
pi. i żąd , paźd.-listop i list-gru. 12—'/,, pł., grud.-styc, 12 p 
styc.-luty 12 żąd., kwiec.-maj 12- %, pł. i żąd., maj-czerw. 12

14‘ ,,, płc , listop-grud. 14% 
maj 15%—%, maj czerw. 15"/,, E

Pszenica biała stara 
„ „ nowa
„ żółta stara
„ „ nowa

Zyto staro 
,, nowe

Jęczmień
Owies
Gr»ch
Rzep 210

pijf zimowy 188

4* w W <• l g U .
sgr. 

88 92 
85 89 
84—88 
83—86 
59—60 
57-58 
47—48 
25-26 
62 -65

200 180 sgr.
173 170

sgr.
81

-82
82
81
58
58 
46 
Ï4
59

puDieu, 
sgr. JU

78-82- 
76-79 
78-80 
76—79

- 55

— 23 
54-57

za 150 funt, brutto.

tal. pł.

SpóźnioneI
W dniu 22 tm. o godzinie %3 rano 

przeniósł się do wieczności po kilkago- 
dzinnćj chorobie na cholerę śp. Józef 
Zajączkowski, o czem familii i przy­
jąć otom donosi w smutku pogrążona 

[4430] Zona wraz z dziećmi.

Za duszę śp. Jana Smnkowsklego 
odbędzie się żałobne nabożeństwo w so­
botę dnia 29 bm. w kościele św. Mar­
cina, na które zapraszają 

[4438] Rodzice.

kiem Ludwika Kantorowicza w Poznaniu 
zamieszkałego, dłużnik wspólny wniósł o za 
warcie akordu, wyznaczono do roztrząśnie- 
nia prawa wierzycieli konkursowych do gło­
sowania, a zwłaszcza tych wierzycieli, któ­
rych pretensye dotąd w sporze zostają, ter­
min na dzień 11 paidzlernlka r. b. przed 
południem o godzinie 11, przed podp sinym 
komisarzem konkursu.

Interesenci, którzy rzeczone pretensye 
zameldowali lub zaprzeczyli, uwiadomiają 
się o tóm.

Poznań, dnia 17 mrześnia 1866.
Królewski Sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
Gaebler. [4427]

Posada pisarza gospodarczego zawakuje
od św Michała rb. Reflekt. winien świade­
ctwa swe w odp sie przesłać pod adr. Ł W 
Janowleo poste restante f ano. [4412]

Dnia 25 bm. w powrocie z wód za­
kończy! życie Jan Twardowski w Sieb- 
leben pod Gothą, o czem znajomym 
i przyjaciołom donosi [4422)

Rodzeństwo.

PrzyNjposobienle do egzaminu 
do jednorocznéj służby wojsko­
wej, na żądanie z pensyą

Lust, rektor.
Przy W. Garbaracb 4!, od 1 paździemia 

[4404] Strzelecka i l 22. na 1 piętrze.

Zeszłej nocy o godzinie 11 umarło 
po długich cierpieniach naszo jedyne 
dziecko Karta, przeżywszy 2'/, roku. 
Pogrzeb odbędzie się jutro po południu 
o godzinie 4J o czem donoszą [4431] 

Kanfmann z zoną

W gimnazyum śremskićm rozpoczyna się 
nowy kurs szkólny w środę, dnia 3 paź­
dziernika. Przyjmowanie i egzaminowanie 
nowych uczniów odbędzie się we wtorek, 
dnia 2 października.

Śrem, dnia 24 września 1866.
[4380] Słepbwn.
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Okowita kartofiana: 100 kwart pó 50% Trail. 14 j¡ j
sk
nićGiełda ttieczeelAekn, 26 września.

Ps zenica: po niższych cenach; w miejscu 85 fant. żóll;ai 
G8—75 tal. pł , S3—85 fut. żółta na wrzes.-paź.i. 74'/,—75, paP& 
listop. 737,—%, list.-grud 72%—73, na wiosnę 73—7, tal. p 
Zyto: słabo się trzyma, 2000 funt, w miejscu 45—47 ł«i -Mfcy; 
poślednie 44 pł., na wrzes. 4?, wiąósj^d. 46f,_%"p^! Sl 

?,6 Jęczmień; w miejscu 70 funt z łęieg
E, 5“’^ pie" i.eVSzy 45 pic., szląski w miejscu 44- du

r» té
60 fnt. 26/, tal. żąd. Groch: w miejscu 52—06 tal., na wfC^ 

n»liniS'wSZt?i51- Ż>dA,5A°-,/’ taL pł’ RzeI)ik zimowy: na wr»' 
Fal^ pł83i2'/alł«.jąd'„? JLLze.p‘iW7.i,w “iejscu bez beczki li|:r i 
12'P’- 1
tal. «u. ułej iniany; w miejscu z beczką 14% tal. żąd , 
wita: słabo się trzyma, w miejscu bez beczki 15', tal. olc,. 
wrzes.-pazd. 15—'/„ pic., paźd.-list. .14% żąd., iiśtop.-grud. 14' te 
żąd, 14% pic, na wiosnę ¡5 tal pic. i żąd. w

Zapowiedziano; 100 węcpli żyta. ,
Na dzisiejszym targu: pszenica 70—73, tyto 47-5ie 

jęczmień 40- 45, owies 24—26, groch 52—58 tal , sianOr 
, sgr., słoma 7—9 tal. ' . dn

i9i'/P-% Żą, ,%na wrzes-paźd 12'/, płc. i żąd , paźd-listó w 
-St’i ’- Z* pl°'’ ii’t'8rud- kwieć-maj 12% tuv,

taj źąd. Olej lniany; w miejscu z beczką 14'/, tal. żąd Okl%(

50-12'

Giełda» nurMzawata.«, 25 wrześni*. f)Wi
Listy zasta. 100 rubl. 83'/, płc. — Oblig. skarb, (rs. l«Mi

81 pb’. — Akcie kolei żelaz. warszaw.-wied. 70 żąd. — Akci! Vt 
kolei żel warsz.-byd. 62% pł. — Nowik poż. ros z r. 1864 nrei Pr 
(5»-,l 112 pł. - Listy likw. (4%) 62% pł. , 62% żąd.

Giełda berlińska, 26 września.
Usposobieiie giełdy dzisiejszej było nieco stalsze od wczo­

rajszego, zresztą obrót równie był ograniczony a kurs nie uległy 
żadnej ważniejszćj zmianie.

Walory pruskie: Dóbr. poż. pstwa (4%%) 96% pł, Poż. 
pstwa z r. 1859 (5° „> 102* 4 pl., Obi. pstwa (3%) 84% pł., 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,) 123", płc.
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Sprostowanie. Wi
We wczorajszym numerze Dzień. Pozn. zamieszczony 

przez omyłkę drukarsi ą przy łamaniu na stron. 4 koniec koiiWi 
spondencyi ,z Buku“ pod korrspondehcyą ,]z pod K łeckijrzi 
Korespondencya „z pod Kłecka“ kończy się na wyiazacnnj 
„w tśm smutnćm naszćm położeniu“, poniżej tego zamieszeżo , 
wiersze należą do korespoudencyi „z Buku“. ^cl

R?

Korespondencya Redakoyl. L J
Panu Ol ... i pod Janówoa: Korespondencji nam nad

słanej utyć nie można.

Wrocławska ni. 
kram do wynajęcia.

No 60 jest większy 
[44 CO]

Kilku uczniów dobrego wychowania przyj-
p, _ , -------- , —. .------- ------r—r- mie na pensyą. Wiadomość u p.Andrze-

P°rz“^e Jcwsklego, Wielkie Garbary 5 I [4142]zdatnego ogrodnika bezżennego. [4410J
Przyjmuje się studentów na stół i stan-Śnbjekt, znający obydwa języki krajowe, -- , , , ,, .z buchhalteryą obeznany, poszukuje zatruć; za umiarkowaną cenę od 11 października

dnienia. Bliższą wiadomość udzieli p. Le 
wandowski w kięgarni p. Żupańskiego.

[4364]
Nauczyciel domowy religii ewangelickiej, 

pos:adający opró"z innych nauk języki pol­
ski, francuski i starożytne, poszukuje od 1 
października stósownego miejsca Bliższa 
wiadom. na listy frankowane A. Z. poste 
restante Poznań. [4420]

Nanozyclel domowy, zdolny chłopców 
przysposobić do wyższych klas gimn., poszu­
kuje miejsca od 1 października. Adr. K. BI. 
w ekspedycyi Dziennika. [4137J

Gorzelany, nieżonaty, który w dobre
świadectwa jest opatrzony, swój fach tak 
traktycznie jako i technicznie zna, powró­
ciwszy z mobilizacyi, poszukuje miejsca i 
prosi o zgło-izffire się pod lit. F. T. poste 
restante w Ostrowie niem. [4424]

Poszukuje się porządnego słniąoego do- 
mowego. Lipowa ul. 1. [4421]

Bliższą wiad udzieli pau Dr. Blteszezota.
[4416]

Aukcya-
W piątek 28 września przed południem 

od 9 godziny sprzedawać będę publicznie 
przy WodnóJ ulicy nr. 25 najwięcej dają­
cemu za gotową zapłatę należące do masy 
konkursowej Gałężewskiego niebie, skle­
powe repozytorya, przedmioty 
ze złota i srebra, rozmaite to­
wary materyalne, dwa bardzo piękne 
futra damskie, jedno z kun, a dru­
gie z podolskłeli lisów.

Rychlewski,
[4435] król, komisarz aukcyjny.

W miejsce odpowiedzi na liczne zapyta­
nia donosi się nin ejszćm, że miejsce pisa­
rza gospodarcz go w Karminie poJ Ple­
szewem Już zajęte. [4432J

Pedn<o<ium Ostrowo pod
Mieleni'm w pobliżu kolei wschodnlćj 
przejmuje znowu od św. Michała ucz 
niów każdego wieku, najchętniej mło­
dych chło, ców. Nauki wykładają się 
w klasach gimrazyalnych i realnych od 
septymy aż do prymy. Zakład udziela 
prawomocne świadectwa do jedt orocz 
nej służby. Położony na wsi zabez­
piecza uczniów twoich przed niebez­
pieczeństwami życia miejskiego, rozcią­
gając nad nimi najsumienniejszy dozór 
w każdej godzinie. Uczniowie katolicy 
mają osobnego księdza, jako nauczyciela 
religii, który mieszka sta'e w zakładzie. 
Programów w polskim języku dostać 
można u podpisanego dyrektora. Pen- 
sya wynosi 200 tal. " [4297],
Iłr. Behctni iSfebwarzbaeh, 

Dyrektor.

Elblągskie
nogi olbrzymie, tłustej 
łososia u ędzonego, ruli^ 
clę z węgorza, chrisł. Jijsi 
cboris, rosy ¡skie sardyn^ 
i sardynki a ilndle otrzy 
mai i poleca

A. Cichowicz,[4429]

liprzy ulicy Berliñskiéj No. 
naprz. kr. dyrekt. policyi. W

Dom. Gąsawy pod Śzaffll 
tnlaml ma 100 maelór »“'p0( 
tnych do chowu na sprzedat

5)1 1

Zaproszenie.
Szanownych współobywateli naszych, któ- 

rzyby udział mieć chc.ełi przy uroczystym 
obiedzie, jaki danym będzie na ugoszczenie 
garnizonu, na dniu 20 m. b. przybyłego, 
upraszamy, aby zapisać się zechcieli na li­
ście subskrypcyjnej, wyłożonej na ratuszu, 
w biórze p. burmistrza Kohleis. Lista ta 
zamkniętą zostanie w dniu 28 na. b. o godz. 
i. wieczorem. [4440]

Poznań, dnia 27 września 1S66.
Komitet uroczystość urządzający.

Tych Szanownych prenumeratorów na­
szych z Wielkiego Księstwa, którzy w skutek 
zamieszek ostatniej wojny, „Dziennika lite­
rackiego“ w należytym czasie zaprenumero 
wać nie mogli, uwiadamiamy niniejszeni, że 
posiadamy jeszcze oppowiednią ilość nume­
rów, trzeci kwartał pisma naszego z br. sta­
nowiących. [4386]

Lwów, dnia 22 września 1866.
Redakcya „Dziennika literackiego“.
Bliesxkam obecnie na ulicy 

Szkólnéj NT o. 1O nad lombar­
dem miejskim. [4141]

Dr. Kaczorowski.

W Rynku No. 60 jest mały kram i 3 
pokoje na 1 piętrze do wynajęcia; bliższa 
wiadomość na Garbarach 52, 1 p. [4399]

Bli-ko gimnazyum na Garbarach znajdzie 
kilku stndentów stancyą u porządnój fam. 
Bliższą wiad. udz. p. Przespelewshl 
Grobla No. 28.  [4425]

Sprzedaż publiczną.
Dnia 9 października r. przed po'u-

dniem o godzinie 9, będę sprzedawał przez 
publiczną licytacyą za gotową zapłatę na 
probostwie w Stęszewie z pozostałości 
zmarłego X. proboszcza Giercsyka, 15 krów, 
343 owiec, narzędzia go^yy^arcze, drzewo 
budowlowe i użytków. ’’ ^oi ły, rądle i inne 
różne rzeczy.

Stęszewo, dnia 25 września 1866.
Susiczyuski,

egzekutor testamentu. (4 23]

[4252]

500 zdatnych skopów do choyZe/ 
poszukuje się pod adres. Kl.rskl potte

Drążki do firanek i portyerek, kutasy, sznury 
do mebli, do dzwonków, Trandzie i gimpy z wełny 
i jedwabiu poleca w największym wyborze i po najtań-
szych cenach KadCii ¡8581.

[4439] Nowa ulica No. 4.

Nakładem i czcionkami Ludwik* Íler*b*cha w PoznaniñT

Wszelkiego gatunku
chmiel

w jakiejkolwiekbądź ilości według próbćk 
nadesłanych kupuje Kazimierz <!hrz:«- 
Mowsbi w Szewoach pod Bnhlem.

Wprost z HolanJyl otrzymaliśmy dzisiaj
koleją oczekiwany nasz sortyment

cebulek kwiatowych
w silnych egzemplarzach Katalogi darmo.

Bracia Aucrbach.[4433]
Tłuste sielawy bielskie i tłu« 

ste bydliukl jako tśż wielkie węgier­
skie winogrona polec*

Jakób Appel,
przy ul. Wilhelmowskiej No. 9,

[4436) naprz. hotelu Myliusa.

stante Bogusław.
Sprzedaż baranów z 

trzody Negretti czystej
(patrz : Deutsches Heerdeb»1

'8tr. 66 tom II) zaczyna si? li 
poniedziałek dnia 1 października Zwiewne] 
odznaczają się, wzrostem, ilością i masą Mil 
ko też równością wełny. [489^];j

Srocsyn p Klsz owem iPQ7
Siclnhełlef z

—'»'SO ............ '¡II . I I ■ORiii.im—FSI»!» I " ■■■m—U*

iuniOjKrod ludowy.
W piątek dnia 2S września 1866.

Pierwszy

KONCERT
kapeli 50 pułku piechoty pod kierunki- . 

kapelmistrz* p walther*. %C
Cena wnijścia 1 sgr Początek o 12P g0!*c s

[4434] Emil T«ube«^kai
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